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Burzliwe obrady parlamentu francuskiego 


nad inłerpelacjami w sprawie lig faszystowskich 


PARYŻ [Izba Deputowanych 
przystąpiła dzisiaj rano do dysku- 
sji nad interpelacjami w sprawie 
lig. 

Pierwszy zabrał głos dep. komu- 
nistyczny Ramette, który zapytał, 
jakie zarządzenia zamierza wydać 
rząd wobec wzmożonej działalności 
lig faszystowskich. 

Ramette przytoczył list deputo- 
wanego z Oranu (Algier) Briere'a, 
Z listu tego wynika, że płk. de la 
Rocque, przywódcą „Oroix de Feu“, 
ząofiarował ministrowi spraw we- 
wnętrznych pomoć w zaprowadze- 
niu porządku. Ramette twierdzi, że 
premjer Laval jest członkiem 
„Croix de Fen“. Oświadczenie to 
wywołało Śmiech na ławach pra- 
wicy, 

Mówca podkreśla, iż jest rzeczą 
niedopuszczałną, ażeby w państwie 
istniała regularna siła zbrojna, nie 
podporzadkowana rządowi. „Croix 
de Feu“ — mówił Ramette — jest 
gotów do walki, 

Delsart, członek lewicy republi- 
kańskiej, deputowany z Douai, w 
odpowiedzi dep. Ramette stwier- 
dził, że komuniści w Douai orzani- 
zują się i prowokują obywateli pa- 
trjotów. Panowie komuniści, — mó 
wit Delsart, — to wy jesteście fa- 
szystami. 

Guernut, deputowany radykalny, 
b. przewodniczący komisji do spra- 
wy Stawiskiego, wyliczył ligi o cha 
rakterze paramilitarnym. Mówca 
zacytował artykuły, w których gro 
żono Śmiercią ministrowi spraw 
wewnętrznych Frot'owi oraz dep. 
Blumowi w czasie zajść 6-go lute- 
go, a mimo to, rząd nie pociągnął 
autorów tych artykułów do odpo- 
wiedziałności. Guernut oświadczył 
w konkluzji, że, o ile rząd nie zmie- 
ni metod postępowania, to radyka- 
łowie zmienią rząd. 

Deputowany Marc Rucart, rady- 
kał, w imieniu lewicy, zainterpelo- 
wał rząd w sprawie środków, jakie 
premjer zamierza zastosować wzglę 
dem lig prawicowych. 

Rucart oświadczył, że usiłowano 
sprowokować zabójstwa członków 


r 


k 
a Slowach 


— W Darmstadt skazano 25-letniego 
duchownego katolickiego na 6 miesięcy 
więzienia, ponieważ jego kazanie mia- 
ło zawierać momenty antypaństwowe. 

— W Frankiurcie nad Menem skaza- 
ny został na półtora roku ciężkiego wię 

Niemiec Marcin Weber za utrzy 
mywanie stosunków z kobietą, pocho- 
dzenia żydowskiego. 

— W więzieniu w dzielnicy Chale- 
stown w Bostonie, 8 więźniów, pracu- 
jących na dziedzińcu rzuciło się na stra 
jika, przewróciło go i zdołało zbiec z 
więzienia. W czasie ucieczki strażnicy 
zastrzelili jednęśo z więźniów, resztę 
schwytana, 
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przedstawicielstwa narodowego. Ja 
ko przykład, przytoczył on zamach 
na deputowanego radykalnego El- 
bela, któremu wybito oko. W tym 
momencie Elbel, oklaskiwany przez 
lewicę, podniósł się z miejsca i zá- 
brał głos, przedstawiając okoliczno 
ści napadu. Oświadczył on, że, cho 


ciaż napastnik nie należał ofiejal- 


nie do lig prawicowych, to jednak 
był przez nie sfanatyzowany, Został 
on zamknięty w zakładzie dla nerwo 
wo-chorych, a dziś znajduje się na 
wolności. Elbel stwierdził, że kam- 


panja gwałtu i 


va) zabrał w tej sprawie głos i dał 
wyraz swemu oburzeniu przeciwko | 
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morderstw wzmaga się. Premjer La ' 
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Nad program 


Nowy Sejm rozpoczyna pracę 


mad buudżeśe mi 
Jutro, w czwartek, rozpoczyna 


sesja budżetowa 


Sejmu. Potrwa ona z przerwą na 


f święta Bożego Narodzenia, która o- 


bejmie okres od drugiej połowy gru 


tego rodzaju aktom, których Elbel | dnia do jakiegoś 10-go stycznia, do 


stał się ofiarą. Premjer 
czył, że w sprawie tej prowadzone 
jest śledztwo sądowe. Gdy socjali- 
ści poczęli domagać się dalszych 
wyjaśnień, zabrał głos minister 
sprawiedliwości Berard. W Izbie po 
wstał tumult. 

Dalszą dyskusję odłożono do 
czwartku, 


oświad- | połowy lutego. 


Dotychczas nowy Sejm na sesji 
inauguracyjnej dokonał wyboru 
prezydjum i zmienił regulamin. 
Zkołei na sesji nadzwyczajnej u- 
chwalono pełnomocnictwa dla Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, 
przyczem zarówno na plenum, jak 
i w komisji, wyłonionej dla sprawy 


Niepokój w Londynie 


Z powodu ruchu autonomicznego w Chinach północnych 


LONDYN. — Reuter donosi: Am- 
basador chiński Kwo-Ta-lczi w Toz- 
mowie z ministrem Hoare zwrócił u- 
wagę rządu W. Brytanji na pogwał- 
eenie przez Japonję traktātu 9-ciu 
mocarstw. Uważają tutaj tę de- 
marche chińską za punkt szczytowy 
akeji dyplomatycznej chińskiej prze 
ciw zaprowadzeniu pod osłoną Japo- 
nji autonomji Chin północnych. 

PARYŻ. — Havas donosi z Lon- 
dynu: Demarche ambasadora Chin 


przypuszczalnie nie spowoduje na- 
tychmiastowych kroków ze strony 
Anglji. W kołach miarodajnych zwra 
caja uwagę, że interpelowana już w 
Tokio co do zamiarów Japonji w 
Chinach, przyczem uzyskano odpo- 
wiedź, że obecny ruch autonomiczny 
w Chinach północnych.ma charakter 
zzysto wewnętrzny. 

Należy wątpić, aby tego rodzaju 
wyjaśnienie zostało przyjęte bez za- 
strzeżeń, jednak należy zaczekać, aż 


fakty przyniosą jej potwierdzenie 
lub ząprzeczenie, zanim ustali się 
linję postępowania. Pomimo jednak, 
iż oficjalnie przyjęto wyczekującą 
postawę wydaje się, że sytuacja na- 
pawa Londyn pewnym niepokojem, 
wobec czego przypuszczalnie nastą- 
pi wymiana opinji z Waszyngtonem 
i być może również z inenmi pań- 
stwami sygnatarjuszami traktatu 9 
mocarstw. 


Ciężka sytuacja Włochów 


ma froncie abisyńskisrm 


RZYM. — Ogłoszono następujący 
komunikat urzędowy: Kolumna na- 
sza odparłą atak przeszło 200 uzbro- 
jonych Abisyńczyków w rejonie na 
południe od przełęczy Abaro. Prze- 
ciwnik uciekł, pozostawiając kilku 
zabitych. Ze strony włoskiej są ran- 
ni — jeden oficer i 5-ciu askarisów. 
Oddziały korpusu armji erytrejskiej 
dotarły do strefy Melfa. 

ASMARA. — Specjalny wysłan- 
nik P.A.T. donosi: Przednie straże 
włoskie wysunięte poza Makalle syg- 
nalizują zbliżanie się z południa po- 
ważnych sił nieprzyjacielskich pod 
dowództwem rasa Kassa oraz rasa 
Mulugueta. Zauważono również woj 


skowe oddziały armji regularnej a- 
bisyńskiej. 

LONDYN. — Agencja Reutera 
donosi z Addis Abeby: Władze abi- 
syńskie ogłosiły urzędowo, że Włosi 
ewakuowali Gorrahei i Garlogubi: 
(Przyptsek 'red.: podajemy pe 
wyższą depeszę agencji Reutera, 
stwierdzając, że ze źródeł włoskich 
narazie żadnych wiadomości na ten 
temat niema. Podana przed kilku 
dniami nà ten temat informacja 
Reutera została następnie przez ko- 
respondenta Reutera w Gorrahei 
odwołana). 


LONDYN, — Wysłannik Reute- 


ra w Asmarze donosi, że wielka ar- 
mja. abłsyńska maszeruje na Makal- 
le, jak się zdaje z zamiarem zaata- 
kowania linij włoskich, mających 
formę półksiężyca, którego najdalej 
wysunięty punkt znajduje się mniej 
więcej o 20 klim. na południe od Ma- 
kalle. Armja abisyńska składa się z 
oddziałów rasa Kassa, do których 
przyłączyły się wojska regularne 
pod dowództwem ministra wojny ra- 
sa Mulugueta. Jak zapewniają armja 
abisyńska jest dobrze wyekwipowa- 
na i posiada nowoczesną broń i amu- 
nicję. Za armją ciągną liczne tabo- 
ry. 


Znieważony przez angielski koncern prasowy 


dygnitarz hitlerowski żąda zwrotu kosztów procesu 


BERLIN. Ciągnący się od grud- 
nia 1934 r. proces o zniewagę, Wy- 


nik zaproponował w poniedziałek 
pojednanie. Dr. Haufstaengel zgo- 


toczony przez szefa wydziału prasy |dził się na'to z warunkiem, że „Dai- 


zagranicznej partji narodowo-socja- 
listycznej dr. Ernesta Haufstaengla 
przeciw b. właścicielowi koncernu 
prasowego lordowi Beaverbrook był 
przedmiotem rozprawy sadowej w 
sądzie londyńskim. Sąd przez parę 
godziń badał dr. Haufsiaengla i je- 
go sekretarkę Agatę von Hausber- 
ger. Badanie to nie zachwiało sta- 
nowiską dr. Haufstąengla. Przeciw- 


ly Express“ odwoła obraźliwe wy- 
rążenia, użyte pod jego adresem i 
zwróci mu koszta procesu. 


Drakoński? zakazy dewizowe w Czechosłowacji 


PRAGA. — W Dzienniku ustaw, 
który ukaże się w środę 4 b. m. o- 
głoszone będzie zarządzenie Banku 
Narodowego o zakazie wywozu za- 


granicę banknotów  czechosłowac- | 


kich od 50 koron w górę i ograni- 
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czeniu wywozu banknotów drobniej- 
szych i bilonu tylko do obrotów tu- 
rystycznych. Zarządzenie to zmierza 
do zapobieżenia przemycaniu bankno 
tów czeskosłowackich zagranice w 
celach _ spekulacyjnych, 
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pełnomocnictw, rozwinęła się oży- 
wiona dyskusja. 

Poza expose wicepremjera Kwiat 
kowskiego, które zainauguruje se- 
sję budżetową, największe zaintere 
sowanie budzi przyszły skład komi- 
sji budżetowej, gdyż komisja tx 
rozpatrująca poszczególne pozycje 
budżetu jest właściwie małym Sej 
mem. 


Wzrost bezrońoda 


Według danych statystycznych na 
dzień 1 grudnia r. b. biur pośredni- 
ctwa pracy funduszu pracy, liczba 
bezrobotnych na terenie całego kra- 
ju wynosiła 308.888 osób, co oznacza 
wzrost bezrobocia w ciągu dwóch 
tygodni o 26.304 osób. 


Dalsze zmiany 
na stanowiskach 
wojewodów 


Jak słychać, w najbliższych dniach 
zajdą dalsze zmiany na stanowiskach 
wojewodów. Opuszcza swój urząd 
wojewoda białostocki, generał Par 
sławski, na jego miejsce ma być mia 
nowany b. podsekretarz stanu w Pre 
zydjum Rady Ministrów p. Siedlec- 
ki. 

Odwołany został do centrali Mimi- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, wo- 
jewoda kielecki p. Dziadosz. Obej- 
muje on stanowisko naczelnego in- 
spęktora przy ministrze spraw wgw- 
nętrznych. 

Wreszcie mówi się, że opuści swe 
stanowisko wojewoda warszawski, 
p. Nakoniecznikoff-Klukowski, a na 
jego miejsce przyjdzie wojewoda po- 
morski, p. Kirtiklis. 


B. marszałek Świtalski 
objal stanowisko wojewody 


B. marszałek Sejmu, senator i wi- 
cemarszałek Senatu dr. Kaźimierz 
Świtalski odjechał wczoraj do Krar 
kowa, dokąd powołany został dekre- 
tem Prezydenta Rzeczypospolitej na 
stanowiisko wojewody krakowskie- 
Zo. 


Żałoba w Angiji 
z powodu śmierci 


siostry króla angielskiego 

LONDYN. Zmarła księżna Victo- 
ria, siostra króla. Śmierć nastąpiła 
dzisiaj rano. Księżna liczyła 67 lat. 
Wiadomość o śmierci została nie- 
zwłocznie zakomunikowana rodzinie 
królewskiej. 

Księżna była chora od trzech ty- 
godni. W poniedziałek wieczorem 
został wydany biuletyn lekarski, 
stwierdzający poważny stan chorej, 
z powodu którego było koniecznem 
dokonanie transfuzji krwi. 

LONDYN. — Z powodu zgonu 
księżniczki Wiktorji, na dworze an- 
gielskim ogłoszono 6-tygodniową żar 


łobg, 


Na ostatniej areni praso- 


tem silniej uderzyć w obciążenia so- 


wej w Ministerstwie Przemysłu i |cjalne, tem bardziej zmniejszyć ich 


Handlu, zwołanej dla omówienia za- 
gadnienia polityki kartelowej rządu, 
przedstawicieł redakcji „Robotnika“ 
zadał pytanie panu ministrowi Gó- 
reckiemu, czy aby naskutek obniże- 
nia cen w szeregu przemysłów skar- 
telizowanych nie będą obniżone w 
następstwie i. płace robotnicze. - s 
Jak doniosły pisma: za komunika- 
tem urzędowego PAT-a w dn. i-ym 
b. m., Ministerstwo Opieki Społecz+ 
nej poleciła inspektorem pracy czu: 
wanie nad tem, by place robotnicze 


rie były obniżane. s i, i 


Zarówno wystąpienie socjalistycz- 


nego dziennikarza, jak wspomniane |. 


zarządzenie Ministerstwa Opieki 
Społecznej mają wspólne źródło: 
przekonanie, że sytuacja robotnika 
jest związana z sytuacją przedsię- 
biorstwa, w którem ten robotnik 
pracuje; że z chwilą, gdy przedsię- 
biorea za jednostkę swego towaru 
otrzymywać ma mniejszą cenę, to i 
robotnik, którego towar — praca 
stanowi część składową towaru, 
sprzedawanego przez przedsiębior- 
cę, musi otrzymywać mniejszą za- 
płatę za jednostkę swego towaru, za 
dzień pracy. Przez „płacę“ rozumie- 
my tu zarówno tę kwotę, jaką ro- 


' botnik dostaje ĉo ręki, jak tę kwo- 


tę, którą przeasiębiorca wypłacić 
musi z tytułu obciążeń socjalnych. 
Suma tych dwóch rodzajów zapła- 
ty za pracę musi ulec zmniejszeniu. 
I właśnie dlatego, że zarówno re- 


dotychczasową absurdalną wyso- 


kość, 


"Ale właśnie na ten temat panuje 
dotychczas eałkowite milczenie. Zno- 
wu niema konsekwentnej deflacji, 
obejmującej i ceny i koszty własne 
— a tylko taka deflacja może dać 


J pozytywne rezultaty.. Wielokrotnie 


skrytykowany i potępiony system 
naszych ubezpieczeń społecznych 
znowu okazuje się skałą, o którą 
rozbija się akcja deflacyjna rządu. 
Firmowi obrońcy i opiekunowie 


W dniach 2 i 3 grudnia b. r. od- 
było się w obecności p. wiceministra 
T. Lechnickiego posiedzenie Pań- 
stwowej Rady Spółdzielczej przy 
Ministerstwie Skarbu. Obradom 
przewodniczył prezes K. Pomijalski. 
W wyniku 2-dniowych obrad rada 


ZA 


warst% pracowniczych widać z lek- 
kiem seręem decydują się raczej na 
zmniejszenie wysokości płac i sta- 
nu zatrudnienia, niż na radykalne 
cięcia w ubezpieczeniach społecz- 
nych. 

Ale rządowi, który jest odpowie- 
dzialny za eaść polityki gospodar- 


czej i sytuacji gospodarczej kraju. 


takiego stanowiska podzielać nie 
wolno. 
Musi być przeprowadzone rady- 


kalne obniżenie obciążeń socjalnych 
— bardziej sztywnych niż najsztyw- 
niejsze ceny kartelowe — inaczej 


spółdzielcza, biorąc pod uwagę zbyt 
niski poziom przygotowania ogółu 
pracowników zatrudnionych w ru- 
chu spółdzielczym, uznała za wska- 
zane podjąć energiczną akcję w kie- 
runku podniesienia tego poziomu i 
w tym celu uchwaliła przedłożyć mi- 


CENA 


akcja obniżania cen da tylko 
straty i bankructwa. 

A przecież w swojem założeniu 
akcja ta miała być punktem wyjścia 
do poprawy sytuacji gospodarczej. 

A jeżeli nad stratami i bankru- 
ctwami w przemyśle pewni ideolo- 
dzy polityczno-społeczni może łatwo- 
by przeszli do porządku dziennego, 
to któż w Polsce będzie miał odwa- 
ge przyznać się do tego, że obniże- 
nie sprawności wytwórczej przemy- 
słu w podstawowych jego gałęziach 
nie go nie obchodzi ? 


„Bolączki polskiego ruchu spółdzielczego 


nistrowi Oświecenia Publicznego 
memorjał, stwierdzający  koniecz- 
ność utworzenia w najbliższym cza- 
sie w Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie katedry 
spółdzielczości i zrzeszeń oraz ka- 
tedry handlu rolniczego. - 


Anglja pozostanie wierna Lidze Narodów 


Zzpewnia o tem król w swem crędziu 


LONDYN. — Odczytane dziś na 
otwarciu parlamentu orędzie królew 
skie rozpoczyna się od słów: 

Ubolewam głęboko, że z powodu 
śmierci siostry mojej, Wiktorji, nie 


daktor „Robotnika“, jak Minister- | 71980 zwrócić się osobiście do pa- 


stwo Opieki Społecznej doskonale 
rozumieją tę konieczną współzależ- 
ność gospodarczą między ceną za to- 


|nów. 
Moje stosunki z mocarstwami za-;i finansowej, 


granicznemi — głosi dalej orędzie— 


war a ceną za pracę, usiłują ten nie- (3% nadal przyjazne, Polityka zagra- 


rozerwalny ekonomicznie związek 
rozerwać siłą. Inspektorzy pracy 
mają „pilnować“, czy też „czuwać” 
nad tem, aby płace nie były obni- 
żane. 

Musimy powiedzieć, że jest to po- 
licyjna metoda rozwiązywania za- 
gadnień gospodarczych i społecz- 
nych. Metoda ta nie może dać i nie 
da żadnego rezultatu pozytywnego. 
Natomiast musi dać rezultaty ujem- 
ne. 

Dlaczego? 

Straty przemysłu węglowego w o- 
kresie od 1929 do 1934 r. włącznie 
wyniosły ponad 250 milj. zł., pomi- 
Imo, że w okresie tym był jeden rok 
dobrej konjunktury i pomimo, że 
przemysł węglowy w tym całym o- 
kresie nie amortyzował w należytej 
wysokości swoich urządzeń i nie 
miał środków na przygotowywanie 
do eksploatacji nowych pokładów. 
Przemysł hutniczy'w r. 1934—nieco 


niczną mojego rządu będzie, tak jak 
dotychczas, oparta mocno na popar- 
ciu Ligi Narodów. Rząd mój będzie 
gotów wykonać zobowiązania paktu 
we współpracy z innymi członkami 
Ligi Narodów i jest zdecydowany na 


Londyn czeka 


LONDYN. — W politycznych ko- 


|łach londyńskich, jak zaznacza agen- 


cja Havasa, uważają, że skuteczność 
embargo na nafte nie ulega żadnej 
wątpliwości. Gabinet brytyjski jest 
zdania na podstawie półoficjalnych 
informacyj ze Stanów Zjednoczo- 
nych, że amerykańskie towarzystwa 
naftowe będą naśladowały przykład 
Genewy, a nawet być może wyprze- 
dzą decyzję komitetu 18-tu. Wobec 


niewątpliwej skuteczności sankcyj, | 


| 


użycie zawsze całego swojego wpły- 
wu dla utrzymania pokoju. W wy- 


niku postanowień, płynących z pak- 


tu, rząd mój uważał za swój obowią- 
zek wziąć udział wraz z pięćdziesię- 
ciu kilku członkami Ligi w pewnych 
zarządzeniach natury gospodarczej 
dotyczących Włoch. 
Jednocześnie rząd mój będzie uży- 
wał swoich wpływów na rzecz poko- 
ju, który mógłby być przyjęty przez 
Włochy, Abisynję t Ligę Narodów. 

Ustęp, poświęcony polityce wew- 
nętrznej, zapowiada dalsze wysiłki 
rządu na rzecz odbudowy handlu. 
przemysłu i rolnictwa. Szczególną 


uwagę rząd poświęci tym dzielni- 
com Anglji, które najbardziej do- 
tknięte są przez bezrobocie. Mini- 
strowie badają środki, wiodące do 
poprawy warunków w przemyśle 
węglowym. Przedstawiony będzie 
parlamentowi projekt reorganizacji 
- węglowego. Złożony bę- 


dzie też projekt ustawy o gwaran- 
cji rządu dla pożyczki, która umoż- 
liwi towarzystwom kolejowym ulep- 
szenie przewozu ładunków i wygody 
podróżnych. Również znajdzie się w 
parlamencie projekt rozwoju komu- 
nikacji łatniczej Wielkiej Brytanji. 


na propozycje pokojowe Rzymu 


wyrażana jest nadzieja, iż rząd wło- 
ski wykaże gotowość do rokowań po- 
kojowych czy to występując z włas- 
nemo propozycjami, czy też przyj- 
mując za ich podstawę prace, pro- 
wadzone obecnie w Paryżu przez eks 
pertów francuskich i angielskich. 
Zdaniem politycznych kół angiel- 
skich, pożądanem byłoby zawarcie 
pokoju na podstawie ustępstw i wy- 
mian terytorjalnych, unikając jed- 


synji znalazły się pod podwójną 
administracją. Zresztą nie wydaje 
się, by obecna sytuacja wojskowa 
czyniła cesarza Abisynji skłonhym 
do poważnych ustępstw. i 

Gabinet brytyjski prawdopodob- 
nie będzie obradował jeszcze dwu- 
krotnie w sprawie embargo na naf- 
tę, zanim będą ostatecznie ustalone 
instrukcje dia Edena. 


[vasi z tego, by pewne części Abi- 


Nieustępiiwe stanowisko Mussoliniego 


LONDYN. Otrzymano dziś w 


lepszym niż lata poprzednie — nie | Londynie informacje z Paryża, ja- 
zarobił nawet na amortyzacje. Stra- | koby rząd francuski otrzymać miai 


ty na produkcji — bez uwzględnie- 
nia amortyzacji—wyniosły 38.601.000 
złotych, a z uwzględnieniem amorty- 
zacji 18,5 milj. zł. W pierwszej po- 
łowie r, b. wynik finansowy w hu- 
tach naszych jest tego rodzaju, że 


do dokonania amortyzacji brakuje 
ponad 4 milj. zł. 
W tych warunkach obniżka cen 


musi wywołać obniżenie kosztów bie 
żących, których głównym składni- 
kiem jest koszt robocizny i świad- 
czeń socjalnych. Drugą konsekwen- 
cją społeczno - gospodarczą obniżki 
cen musi być koncentracja produk- 
cji na mniejszej ilości przedsię- 
biorstw, eo się sprowadza do zmniej- 
szenia ilości zatrudnionych. 

Jak się te skutki rozłożą, to zna- 
czy w jakim stopniu nastapi spadek 
zatrudnienia, a w jakim stopniu ob- 
niżenie płac — dziś jeszcze przewi- 
dzieć nie można. W każdym razie 
konsekwencje te nastąpić muszą. 
Nie mogą, a muszą. Na to nie pora- 
dzi nawet najbardziej staranne 


„czuwanie“ inspektorów pracy. 

Ale Państwo ma możność wpły- 
nąć na to, jak się te społeczne skut- 
ki obniżki cen będą kształtowały. 
Jeśli się chce jaknajbardziej ochro- 
nić poziom płac i stan zatrudnienia, 
to pozostaje tylko jedno wyjście: 


a osci R DDD NN 


od swej ambasady w Rzymie vra- 
port, stwierdzający, że Mussolini 
nie wykazuje żadnej tendencji po- 
jednawczej. Premjer Laval wysta- 
pić miał w końcu ubiegłego tygo- 


| 


dnia z pewnemi suzestjami do Mus 
soliniego o wykazanie pewnej u- 
stępliwości, co umożliwiłoby Lava- 
lowi zaproponowanie dalszego odro 
czenia gerniewskich narad nad sank- 
cjami naftowemi. Sugestja ta jako- 
by zawiodła i widoki uzyskania po- 
rozumienia w. wyniku podjętych 


wysiłków dyplomatycznych wydają 
się być bardzo słabe. Oficjalne ko- 
ła brytyjskie odmawiają wsżeikich 
informacyj na ten temat, wyraża- 
jac nadzieję, że pewne wyjaśnie- 
nie sytuacji nastąpić może w toku 
sobotniej narady Lavala z sir Sa- 
ke» Hoare. 


Prasa włoska o syłuacii na froncie 


RZYM. — Prasa włoska rozpatru- 
jąc sytuację na frontach w Afryce 
wschodniej ńa podstawie komunika- 
tów urzędowych stwierdza. że w So- 
mali front włoski ciągnie się wzdłuż 
linji łamanej Dolo Callafo, Gorra- 
hei, Gerloghubi, Uał-Ual. Na fron- 
cie erytrejskim linja bojowa składa 


się z 2 odcinków, na wschodzie w 
rejonach Gheralpa i Enderta, zaś na 
zachodzie w rejonach Tsembella i 
Tsana. Te dwa odcinki są połączone 
za pośrednictwem oddziałów, zajmu- 
jących Darago, Demogalilo, Enda 
Michael i Zongiu. Masyw Tembien 


znajduje się między temi dwoma 
głównemi linjami, z których lewa 
dosięga stoków wysokiego płasko- 
wzgórza, prawa zaś ciagnie sit 
wzdłuż rzek Takaze i Setit, docho 
dząc do pogranicza angielskiego Su- 
danu. 


Hoare spotka się w sobotę z Lavalem 


PARYŻ. — Podczas krótkiego po-, Rozmowy będą dotyczyły zagadnień 
bytu w Paryżu sir Samuel Hoare |polityki zagranicznej, interesujących 
będzie w sobotę podejmowany przez |oba kraje. 


Lavala śniadaniem na Quai d'Orsay. 


Po obiedzie w ambasadzie angiel- 
skiej Hoare wyjedzie wieczorem do 
Szwajcarji. 


Žie zrozusnmiamy apel 


w sprawie eksporiu nafiy zmerykańskiej do Włoch 


WASZYNGTON. Sekretarz sta- 
nu spraw wewnętrznych Ickes, za- 
pytany na konferencji prasowej w 


sprawie swego apelu, z którym 21-ga| zrozumiany i 


b. m. zwrócił się do amerykańskiego 


przemysłu naftowego, aby dobrowol- | przemysł do poparcia akcji 


nie wstrzymano eksport nafty do 
Włoch, odpowiedział, że został Źle 


że wsywvał jedynie 


rządu 
Stanów Zjednoczonych, zmierzają- 
cej do zakazu dostarczania materja- 
łu wojennego stronom walczącym. 


Inauguracja 
rodu akademickiego 
w Instytucie Francuskim 


W sali kolumnowej pałacu Staszi- 
ca odbyła się wczoraj inauguracja 
roku akademickiego w Instytucie 
Franeuskim w Warszawie, połączo: 
na z obchodem 100-ej rocznicy uro 
dzin wielkiego kompozytora fran- 
cuskiego Kamila Saint-Saensa. 


Uroczystości przewodniczył ambas 
sador Francji Leon Noel. Obecni 
byli kierownik Ministerstwa W. R. 
1 O. P. prof. Chyliński, przedstawi- 
ciele Min. Spraw Zagranicznych, 
rektorzy wyższych uczełni i świata 
naukowego, liczni członkowie kolonji 
francuskiej oraz byli i obecni słu- 
chacze Instytutu. 

P. ambasador dokonał wręczenia 
dyplomów, poczem wygłosił przemó- 
wiemie, w którem na wstępie pod- 
kreślił rolę Instytutu jako ośrodka 
promieniowania kultury francuskiej 
w Polsce. Zwracając się do słucha- 
czy, p. ambasador powiedział: 

— Jestem przekonany, że zacho- 
wacie nietylko uczucie wdzięczności 
dla Instytutu, ale, że nie zaniedba- 
cie niczego, aby utrzymać łączność 
z kulturą francuską. 

Następnie mówca dał wyraz u- 
ezuciom wdzięczności dla Uniwer- 
sytetu, który otrzymał nazwę Józe- 
fa Piłsudskiego, symbolu jedności 
politycznej i energji narodowej o- 
raz gorącego patrjotyzmu polskie- 
go. Trzeba się lepiej poznać, aby 
lepiej się zrozumieć i aby móc le- 
piej służyć naszym krajom — o0- 
świadczył p. ambasador na zakon- 
czenie swego przemówienia. 


Nowe ceny parieri 


Urzędowo komunikują: W dn. 3 
grudnia b. r. została, uzgodniona 
między Ministerstwenf Przemysłu i 
Handlu a przemysłem papierniczym 
akcja nowej obniżki cen papieru. 
Obniżką zostały objęte wszystkie 
gatunki cennika papieru w ilości po- 
nad 400, przyczem efektywna obniż» 
ka w poszczególnych gatunkach wa- 
ha się od 9 procent do około 20 pro- 
cent. W szczególności z ważniej- 
szych gatunków papieru zniżka ob- 
jęła papier rotacyjny w wysokości 
11,4 proc., drukowy drzewny, klasy 
5 i 6 ponad 13 proc., ilustracyjny 
drzewny ok. 1} proc. specjalny 
wklęsło-drukowy o 20 proc., żeszyto- 
wy bezdrzewny o 20 proc, papier 
do produkcji opakowań przemysłu 
włókienniczego od 15 do 18 proc. za- 
leżnie od gatunku. 

Ponadto przemysł papierniczy 
zapewnił zorganizowanie akcji inter 
wencyjnej, w celu doprowadzenia 
io obniżki cen gotowych zeszytów w 
detalu dła konsumenta, conajmniej 
od 20 do-.25 proc. ostatnich cen. Wy- 
Jada nadmienić, że wysokość obniżki 
oraz polityki rabatowej najwięk- 
szych odbiorców papieru, jakiemi są 
wydawnietwa dzienników, czasopism 
i inne, została również uzgodniona 
między polskim Związkiem wydaw- 
ców dzienników i czasopism a Cen- 
tropapierem. Powyższe obniżki łącz 
nie z kilkakrotnie dotychczas prze- 
prowadzonemi obniżkami. począw= 
szy od r. 1932 wynoszą od ok. 47 
proc. do ponad 55 proc., wskutek 
czego wskażnik cen głównych gatun- 
ków papieru w stosunku do r. 1928, 
przyjętego za 100 zostanie łącznie z 
obecna obniżka doprowadzony do ok. 
45—48 proc. Nowy cennik wejdzie 
w życie z dniem 15 grudnia r. b. 


Więzienie zd kazanie 

BERLIN. W Darmstadt skazano 
25-letniego duchownego katolickie- 
go na 6 miesięcy więzienia, ponie- 
waż jego kazanie miało zawierać 
momenty antypaństwowe. Oskarżo- 
ny zaprzeczył kategorycznie tym za 
rzutom, oświadczając, że jest apo- 
lityczny i że chodzi mu jedynie a 
„napiętnowanie wrogów  chrześci 
jaństwa, iako dzieci szatana”. 
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(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego") 


Dzień dwunastego grudnia ocze- 
kiwany jest w całej Europie z po- 
ważnym niepokojem. W dniu tym 
komitet koordynacyjny w Genewie | 
obradować ma nad obostrze-! 
niem sankcyj względem, 
Włoch. W eałej Genewie nie mówi 
się o niczem innem. Zaostrzenie 
sankcyj nie spadnie niespodziewa- 
nie na Włochy. Mussolini zapowie- 
dział, iż będzie to uważał za krok 
„wyraźnie zaczepny, powiedzmy do- 
bitniej: za prowokowanie wojny. 
Wobec takiej zapowiedzi warto się 
cokolwiek bliżej przypatrzeć całej 
obecnie wytworzonej sytuacji. Cza- | 
sami przegląd dobrze znanych fak- ; 
tów prowadzi do uprzytoninienta | 
sobie skomplikowanej skądinąd i 
niejasnej sytuacji. 

A więc — Liga Narodów uznała 
"Włochy za napastnika. To jeden 
fakt. Nie będziemy w tej chwili 
wdawać się w analizę tego, czy 
niemal zupełna jednomyślność, ja- 
ka zapanowała w tym zakresie j 
wśród członków Ligi, była wyrazem 
ich spontanicznej woli i najetęp- 
szego przekonania, czy też powsta- 
ła pod presją i to oczywiście nie- 
zmiernie silną Wielkiej Brytanii. 
Fakt jednak pozostaje faktem. 
Członkowie Ligi Narodów uznali, iż 
Włosi popełnili błędy i za błędy te 
muszą odpokutować. 

Sposób, w jaki Włochy odpowie- 
działy na te sankcje, jest zupełnie 
naturalny i zrozumiały. Pakt Ligi 
nie mógł już oczywiście! temu 
przeszkodzić. Włochy ogłosiły boj- 
kot towarów państw, które przystą- 
piły do sankcyj i rozpoczęły ząkup 
potrzebnych im towarów w pañ- 
stwach, które do tych sankeyj się 
nie dołączyły. Oczywiście musiało 
to pociągnąć za sobą pewne wstrza- | 
sy gospodareże, które odbiły się | 


sposobem zakończenia konfliktu, 
istnieje bowiem jeszcze zawsze 
droga porozumienia. 

Mimo to sytuacja ogólna nie ule- 
ga zmianie, Czytelnik gazet we 
wszystkich częściach Świata szuka 
gorączkowo jakiehkolwiek wiaądo- 
mości o tem porozumieniu, ale jej 
jednak nie znajduję. Znajduje na- 
tomiast wiadomość o dalszem za- 
ostrzeniu sankcyj, którego domaga 
się Wielka Brytanja i które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zo- 
stanie uchwalone 12 grudnia. Przy 
dzisiejszych nastrojach panujących 
we Włoszech, przy tem ogólnem 
podnieceniu patrjotycznem, jakie 
tam występuje, może to istotnie do- 
prowadzić do wybuchu, który—eczyż 
trzeba to tłumaczyć? — stać się 
może groźbą niesłychanie powaz- 


nych powikłań dla całej Europy. 
Wojna taka stałaby się katastro- 
fą przedewszystkiem dla narodów 
bezpośrednio sąsiadujących z Wło- 
chami. Zresztą, czyż można sobie 
wyobrazić wzniecenie pożaru w są- 
mem sercu Europy, któryby w naj- 
krótszym czasie nie objął całej Eu- 
ropy. Jest przecież —— poza wSzyst» 
kiem — rzeczą jasną, iż taka po- 
nura ostateczność nie mogłaby być 
w Europie przyjęta z taką saraą 
jednomyślnością, co sankcje. Eu- 
ropa musiałaby się odrazu podzielić 
na dwa obozy: pro i antywłoski. 
Swoją rolę musiałyby w tem oczy- 
wiście odegrać i t. zw. państwa 
„rozbrojone* — czy to zresztą 
trzeba tłumaczyć i wyjaśniać. Prze- 
niesienie konfliktu afrykańskiego 
na teren europejski byłoby Káta- 


DWUNASTEGO GRUDNIA 


Genewa, w końcu listopada. 


strofą dla całego Świata, z tego 
zdają sobie sprawę wszyscy. 

Tak jak to wyglada w tej chwi- 
li, nastrój we Włoszech jest do te- 
go stopnia naładowany elektrycz- 
nością, iż należałoby się może po- 
ważnie obawiać tego, co tam się 
stać może, o ile 12 grudnia zapadną 
w Genewie jakieś może niezupełnie 
przemyślane postanowienia. Pod- 
kładanie ognia pod dynamit, ja- 
kiem niewątpliwie jest wzmacnia- 
nie represyj względem Włochów, 
obarcza straszliwą odpowiedzialno- 
ścią rządy państw pchających Ligę 
w tym kierunku. W .tej chwili na- 
rody europejskie żyją pod obuchem 
strachu, że woda z Niłu wzniecić 
może pożar w Europie i z niepoko- 
jem śledzą za poczynaniami Ligi 
Narodów. ="JZM. 


Budżet M.S.2. w preliminarzu na rok przyszły 


Preliminarz budżetowy minister- 
stwa spraw zagranicznych na 
1936/87 r. zamyka się w dochodach 
sumą 8.068 tys. zł, a w wydatkach 
=— 88.100 tys. zł. Wydatki tego mi- 
nisterstwa zostały zmniejszone 0 
blisko 2 milj zł. w porównaniu z 
budżetem tegorocznym. 

Główną pozycję w dochodach sta 
nowią opłaty konsularne, pobiera- 
ne przez nasze placówki zagranicz- 
ne. Preliminowano je na 8 mil. zł, 
a więc w wysokości mniejszej, niż 
w budżecie na rok bieżący, o 3 mil. 
złotych. 

W wydatkach tego budżetu kre- 
dyty na zarząd centralny wynoszą 
2.8956 tys. zł., na urzędy zagranicz- 


ne — 20.965 tys. zł., instytucje mię- 
azynarodowe, komisje i rokowania 
— 2.856 tys., fundusze specjalne — 
8.960 tys. zł. (fundusz dyspozycyj- 
ny — 4.700 tys. i fundusz propagan 
dowy — 4.260 tys.) oraz na biuro 
komisarza generalnego  Rzeczypo- 
spolitej w Gdańsku — 1.322 tys. zt. 

Budżet przewiduje w zarządzie 
centralnym 324 urzędników etato- 
wych, a na placówkach 945 urzęd- 
ników. W porównaniu z etatem 
bieżącego roku budżetowego cyfra 
tą zmniejszyła się o 25 osób, Rzecz- 
pospolita posiada g ambasad, 26 po- 
selstw i 56 konsulatów, nie zacho- 
dzi więc żądna zmiana w porówna- 


niu ze stanem obecnym 

Składka Polski do Ligi Narodów 
wynosi 1.670 tys. zł. Udział Polski 
w utrzymaniu instytucji wysokie- 
go komisarza Ligi w Gdańsku wy- 
nosi 174 tys. zł., w trybunale roz- 
jemczym na G, Śląsku—400.500 zł., 
a w różnych rokowaniach między- 
narodowych — 425 tys. zł, 

Jak wiadomo, pałac Bruehłowski, 
w którym mieści się ministerstwo 
spraw zagranicznych, znajduje się 
obecnie w przebudowie. Zakończo- 
na ona zostanie w okresie budżeto- 
wym 1936/37. Na ten cel prelimi- 
nowany jest kredyt w wysokości 
510 tys. zł. 


Skład komisji rewizyjnej Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 


P. minister opieki społecznej po- 


niezawsze dodatnio na życiu gospo- | wołał tymczasową komisję rewizyj- 


ddrczem państw 
w samych zaś Włoszech wzbudziły 
niezawodnie wybuch entuzjazmu 
wśród najszerszych warstw ludno- 
ści, Depesze przyniosły wiadomo- 
ści o tem, że mężczyżni pozbywają 
się we Włoszech swych medali wo- 
jennych, kobiety oddają swe aj 
brączki ślubne, młodzież, dzieci, 
księżą nie wahają się składać na 
rzecz skarbu najcenniejszych pa-; 
miątek rodzinnych, osobistych, ko- | 
ścielnych. Ten powiew ogólnego , 
entuzjazmu nie może nie wywołać | 
respektu i szacunku. 

Tymczasem jednak raz puszczo- 
na w ruch maszyna procedury ge- 
newskiej nie staje. Artykuł 16 Pak- 
tu Ligi, zastosowany po raz pierw- 
szy od chwili powstanią Ligi, do- 
puszcza wiele bardzo możliwości 
interpretacji i komentarzy --- pod 
- wpływem Wielkiej Brytanji w Ge- 
newie skomentowano go oczywiście 
w sensie dla Włoch najniesympa- 
tyczniejszym i nie cofnięto się naj- 
pierw przed stosowaniem sankcyj 
wogóle, teraz zaś — przed ich obo»! 
strzeniem. Jednocześnie — i to jest 
bodaj najciekawsze — wzrasta po- 
cichu opozycja przeciw tej proce» 
durze. Opozycja ta objawia się 
przedewszystkiem we Francji. Im 
bliższy jest termin 12 grudnia, tem 
wyraźniejsza staje się ta opozycja. 
Słowo „Wojna”, które coraz czę- 
ściej pojawia się na szpaltach ga- 
zet, właśnie we Francji budzić mu- 
si coraz żŻywszy niepokój. Cała 
Francja — niezależnie od tego, ja- 
kie stronnictwa wchodzą w zakres 
naszych rozważań—w o jny nie 
che e. Polityka premjera Lavala, 
której oczywistym celem jest unik- 
nięcie za wszelką cenę zawieruchy 
wojennej, może we Francji liczyć na 
pewno na poparcie całego społe- 
czeństwa. Dość przejrzeć gazety 
francuskie z, ostatnich dni, aby 
przekonać się, jakie wrażenie zro- 
biła we Francji ostatnia, transmi- 
towana przez radjo mowa Lavala. 
w której premjer francuski oświąd 
czył, iż sankcje niesą jedynym 


sankcyjnych —.! 


ną Zakładu: Ubezpieczeń Społecz- 
nych w następującym składzie: 
przewodniczący — Gustaw Simon, 
b. kierownik Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, zastępca przewod 
niczącego — Marjan Klott, główny 
inspektor pracy, członkowie — Bro- 
nisław Ziemięcki,. b. minister pracy 
i opieki społecznej, Jan Jankowski, 
b. kierownik Ministerstwa Pracy i 


Opieki Społecznej, Anatol Minkow- 
ski, członek władz centralnych Unji 
związków pracowników umysłowych, 
Bolesław Gawlik, sekretarz general- 
ny Związku zawodowego metalow- 
ców Z. Z. Z. w Polsce, Ryszard Ger- 
licz, adwokat, z ramienia Związku 
izb i organizacyj rolniczych, dr. Jan 
Zieleniewski, radca izby przemysło- 
wo-handlowej w Katowicach, Wła- 
| dystaw Kozłowski, radca Izby prze- 
mysłowo-handłowej w Warszawie, 


Zbigniew Jagodziński, 


przeęmysłowo-handlowej w Gdyni, 


inż. Kazimierz Szpotański. radca Iz- 
by przemysłowo-handlowej w War- 
Przemysław Grodzki, 


szawie, inż. 
radca Izby przemysłowo-handlowej 


w Wilnie, Michał Skórny, wieepre- 
zes lzby przemysłowo-handlowej w 
Poznaniu, Stanisław Burtan, radca 
Izby przęmysłowo-handlowej w Kra- 


kowie. 


Widoki szwajcarskie 


Każdy kraj żyje w warunkach od- 
miennych, — rzecz to niewątpliwa. 
A jednak występują nieraz w kra- 
jach o strukturach gospodarczych 
bardzo różnych sytuacje uderzająco 
podobne. Bywa to zwłaszcza w cza- 
sach niepomyślnych, kiedy kryzys 
nagle obnaża objawy patologiczne, 
które zdumiewają rażącemi analo- 
gjami. 

To, co zachodzi obecnie w zakre- 
sie polityki gospodarczej Szwajca- 
rji przypomina frapujaco stosunki 
polskie. Pisaliśmy przed kilku dnia- 
mi o pełnomocnietwach, których — 
tak jak u nas niedawno — domaga 
się teraz rząd związkowy dla walki 
z kryzysem. Pełnomocnictwa te 
maja przysługiwać rządowi, chociaż 
— tak jak u nas — obie izby w dal- 
szym ciągu zbierać się bedą. Pewna 
różnica, i to dość osobliwa, polega 
na tem, że w Szwajcarji, kraju tak 
gleboko i od wieków, demokratycz- 
nym, pełnomocnictwa maja trwać do 
końca grudnia roku przyszłego, u 
nas zaś tylko do połowy stycznia. 

Ta strona formalna, nubliczno- 
prawna, nie wyczerpuje jednak po- 
dobieństwa. S-ra ono bowiem dr 
wnetrza stosunków, do natrrv zma- 
mań gospodarczych, do samego ukłą- 
dn interesów. 


Cnodzi nietylko o fakt wprowa- 
azenia „dyktatury gospodarczej“, 
jak w Szwajcarji mówią, lecz i o u- 
żytek, jaki z tej dyktatury będzie 
zrobiony, oraz o celę, którym ona 
ma stużyć. Tutaj krzyżują się, 0- 
prócz dróg ekonomicznych, także 
szable walczących. 

Mamy tu dwa 
wskroś różne. Charakterystykę ich 
znajdujemy w bojowym artykule po- 
ważnego dziennika „Neue Zuercher 
Zeitung” (z 22 listopada). 

Wskazuje on, że w szwajcarskiej 
polityce gospodarczej istnieją dwa 
prądy przeciwbieżne. Jeden dąży do 
utrzymania poziomu cen, barjer cel- 
nych i obronnych przeciw nadmier- 
nemu wwozowi, a niekiedy nawet 
próbuje sięgać po zwodniczy środek 
dewaluacji franka. Drugi, stając 
wyłącznie na stanowisku kónsumen- 
ta, dowodzi, że trzeba zachować siłę 
nabywczą spożywcy nietkniętą, i w 
tym celu należy zwiększać produk- 
cje i obniżać ceny. 

Rząd zwiazkowy nie stanał otwar- 
cie po żadnej „stronie. W deklaracji, 
uzasadniającej potrzebę pełnomoc- 
nictw, nie rozstrzyga, etbie jest 
"awda i romm. Oświadcza kompro- 
"isowo, że należy dzżyć do przysto- 
wania sie do gospodarstwa świa- 


KR 


fg. 


towego i starać się te ceny krajowe 
obniżać, które są nadmiernie wyso- 
kie. Jednocześnie wszakże postana- 


wia ochraniać nadal ceny rolnicze i 


radca [zby 


„„tdąc po linji akcji oszczędnościo- 
wej czymaiki rządowe wypowiedzia- 
ły się podobno przeciw urządzamiu 
w najbliższej przyszłości międzyna- 
rodowych konkursów muzycznych, 
premiowanych z pieniędzy państwo- 
wych. Jak |wiadomo, dotychczasowi 
laureaci tych konkursów rekruto- 
wali się u nas przeważnie z cudzo- 
ziemców. 


ANTYSEMITYZM A ZAJŚCIA AN- 
TYŻYDOWSKIE 

„Czas“ zastanawia się nad ostat- 
niemi zajściami antysemickiemi ł 
powiada: 

„Antysemityzm jest w opinii niesłychz 
nie silny. Jesteśmy gotowi przyznać, 
że element żydowski w niektórych 
swoich wystąpieniach sam się przy- 
czynia do wywołania wrogiej wzślę- 
dem siebie reakcji, rozumiemy, że spra- 
wa żydowska jest problemem, który 
wymaga rozwiązania. Ale jednocześnie 
musimy stwierdzić, że: po pierwsze nikt 
z pośród najzagorzałszych antysemitów 
z realnym, możliwym do wykonania 
programem w sprawie żydowskiej nie wy 
stąpił, po drugie, wszełkie zajścia anty- 
żydowskie nietylko rozwiązania tego 
problemu nie przyśpieszają, lecz je opóź 
niają i utrudniają, po trzecie, znęcanie 
się nad kimkolwiek jest w najwyższym 
stopmu niemoralne i demoralizujące, i 
wreszcie po czwarte, istotnym powodem 
powyższych zajść nie jest bynajmaziej 
kwestja żydowska, która jest tylko pre- 
tekstem, lecz interes partyjny ludzi, któ 
rzy w ten sposób chcą zaznaczyć swe ist 
nienie. 

Społeczeństwo, jeśli jest naprawdę 
dojrzałe i odpowiedzialne, musi z po- 
wyższych faktów zdawać sobie sprawę 
i musi dlatego pomimo swego antyse- 
mityzmu zajścia antyżydowskie potę- 
pić,” 

CHWASTY PROTEKCJONIZMU 

„Kurjer Warszawski“ występuje 
energicznie przeciw chwastom pro- 
tekcjonizmu i pisze: 

„Majowi reformatorzy dążyli niety|- 
ko do zmiany ludzi, lecz pomyśleli tak- 
że o zmianie praw i instytucji. Tutaj 
popełnili jednak wiele zasadniczych błę 


stanowiska na- | 


bronić od zniżki cen przemysłowych. 
Pełnomocnictwa mają brzmieć o- 
gólnikowo, mają dotyczyć „niezbęd- 
"ych środków, potrzebnych do ochro 
ny gospodarstwa narodowego i za- 
chowania kredytu krajowego”. 
Nie dziwnego, że opinja publicz- 


dów. Jeden z nich, a bodaj czy nie głów 
ny błąd, polegał na tem, że prawa i in- 
stytucje stwarzali jakgdyby dla określo 
nych ludzi. 

Wychodząc z założenia szkodliwości 
hypertrofji parlamentaryzmu w Polsce, 
sprowadzili do zera kontrolę parlamen- 
tarną, a nie stwarzając na to miejsce 


na zadaje sobie pytanie, co ostatecz- si palira osłabili czynnik kon- 
nie może zrodzić się z tak kom-| A 
Zamiast zmieniać prawa, uważane 


promisowego uzgadniania przeci- 


ŻA : Saa przez nich za złe na prawa dobre, for- 
wieństw. Niepokoi się, że węzły splą 


sowali system t. zw. „luzów“, który we 


tanych interesów nie mają być roz- 
wikływane mozolnym trudem,- lecz 


cięciami dyktatorskiemi. Tam, gdzie 
występują przeciwieństwa, 
kompromisu nie na wiele się przy- 
da; cięcia będą padały bądź na jed- 
na, bądź na drugą stronę. Najpew: 
niej — na jedna zawsze. Obawia się, 
wreszcie, że te środki nadzwyczajne. 
te „Notmassnahmen*, dlatego, że 
wykuwane zdala od oka i sądu opi- 
nji, nie stają się przez to nieomy!- 
nemi ani niezawodnemi. 

Jest rzeczą niemal pewna, że izby 


chęć 


wszystkich dziedzinach życia publicz- 
nego na miejsce sztywnych norm praw- 
nych wprowadził zasadę swobodnego 
uznania administracji. Uprawiwszy w 
ten sposób glebę państwową, dziwili się 
potem, że wyrastają na niej chwasty 
protekcjonizmu, zaśłuszając swoim buj 
nym wzrostem wszystkie szlachetniej- 
sze rośliny, 

Widocznie nie zdawali sobie sprawy 
z tego, że jedyną tamą dla protekcjoni- 
zmu jest krępująca administrację norma 
prawna, a odwrotnie „luzy” działają na 
chwasty protekcjonizmu, podobnie, jak 
saletra na pszenicę. 

. W walce swej z protekcjonizmem sfe 
ry rządzące liczyć mogą zawsze na po- 


EM,PUDER 
EALNY DO-TWARZY? 


pełnomocnictwa rządowi uchwa!ą, | parcie najszerszego ogółu”. 
bvć może jednak, nie tak dlugie, ja- 


kich się domaga. ab, 


15 tysiecy osób obejmuje 
amnestja w lugosławji 


BIAŁOGRÓD. — W rezultacie o- 
głoszonej amnestji 15.000 osób uzy- 
ską całkowite lub częściowe dare- 
wanie kary, 


'SZACH 


WARSZAWĄ 


Maluca obciąża współoskarżonych 


Doniosłe zeznania w sprawie zabójstwa min. Pierackiego 
Konfrontacja Spoiskiego z naczelnikiem więziemia 


Na wstępie wczorajszej rozprawy , zeznań, proszę o pozwolenie złoże- 
osk. Maluca złożył nicspodziewanie | nia wyjaśnień, choć w tak spóźnio- 
w języku polskim następujące o- | nej fazie procesu. 
świadczenie: } Sąd w myśl art. 337 k. p. k. za- 

Ze względu na zeznania świad- | rządzą na czas składania zeznań 
ka Spolskiego i ze względu na to, |przez osk. Malucę wyprowadzenie 
że od początku miałem wątpliwo- | z sali pozostałych oskarżonych. 
ści, czy dobrze robię, odmawiając 


„Jestem winien, chcę mówić...“ 


Po usunięciu pozostałych oskar- | cje aż do swego aresztowania. Re- 
żonych osk. Maluca składa dłuższe | ferentem prasowym był Spolski, or- 
wyjaśnienia. ganizacyjnym ja, politycznym Ja- 

— Uważam, mówi oskarżony, że | ryj. Anna Czemerynska była refe- 
przemawianie przezemnie w War- |rentem łącznikowym. Za referenta 
szawie po polsku jest uzasadnione. | bojowego uważałem Romana Szu- 
Należałem do O, U. N. i winien je- chewycza. Referatem wywidądow- 
stem tego, co zrobiłem i jak zrobi- czym kierowały dwie osoby: Maka- 
łem. Już przed aresztowaniem mia- | ruszka i Paszkiewicz. Wprowadze- 
łem pewne wątpliwości co do me- |nie w życie i wykonanie jakiegoś 
tod działalności organizacji, lecz w projektu terorystycznego zależało 
tym czasie, kiedy wstępowałem do od prowidnyka, Akcja bojowa była 
O.U.N., uważałem, że była to jedy- bardzo mocno konspirowana, na- 
na droga, która miałaby doprowa- | wet przed nami. 
dzić do stworzenia państwa ukraiń- | W końcu 1933 r. Bandera polecił 
skiego. Obecnie uważam za nie- mi zorganizować t. zw. chaty w Lu- 
wskazane zachowanie tajemnicy w 'blinie i Poznaniu. W tym celu wy- 
stosunku do spraw, e których wie- | jechałem dò Lublina. 
działem, a w szczególności wobec | Bandera polecił mi pojechać tak- 
spraw dotyczacych zabójstwa min. że do Warszawy i udać się do Łebe- 
Pierackiego i dyr. Babija, Zataje- da, który tam wówczas przebywał 
nie tych spraw nie jest wskazane, pod nazwiskiem Dacko i zapytac 
wszelka niejasność może spowodo- go, czy czego nie potrzebuje. Ban- 
wać poważne konsekwencje nietył- | dera nie mówił mi co robi w War- 
ko dla członków O.U.N., ale i dla szawie Łebed, domyśliłem sie jed- 
całego społeczeństwa ukraińskiego. nak w Warszawie, chodząc z Łebe- 
Chcę mówić, aby ci, którzy brali dem, że prowadzi on wywiad. Na 
udział w tem ponieśli odpowiedzial jednej z ulic Warszawy pokazywał 
ność i aby we właściwym kierunku mi on szereg fotografij, m. in. ów- 
zwrócone zostały oczy. czesnego premjera Jędrzejewicza i 

Po kilku miesiącach wykształce- ministra sprawiedliwości Micha- 
nia ideologicznego, po wakacjach łowskiego. Łebed domagał się pie- 
1932 r., zostałem mianowany rere- | niędzy. Po moim powrocie do Lwo- 
rentem organizacyjnym krajowej wa od Bandery dostałem 200 czy 
egzekutywy i na tem stanowisku | 250 zł., które wysłałem Łebedowi. 
pozostawalem aż do mego areszto- Z Łebedem widziałem się póź- 
wania. niej na wiosnę dwa razy. Bandera 

„Przed zatwierdzeniem tej nómi- polecił mi nie stawiać Łebedowi 
nacji z polecenia Bandery wyje- pytań, co do spraw, których on sum 
chałem w lipcu 1932 r. do Pragi. | nie poruszy. Łebed mówił, że przy- 
Miałem zgłosić się do Jarosława jechał z Berlina. Z wyjaśnień jego 
Baranowskiego. Baranowski, po | wynikało, że członkowie O.U.N., z 
pewnym czasie przedstawił mnie którymi się spotykał 
pułk. Konowalcowi. Z Konowal- | przeciwni byli t. zw. eksom, czyli 
cem rozmawiałem na osobności. Z | napadom eksproprjacyjnym na po- 
rozmowy z nim odniosłem wraże- | czty i ambulanse, inaczej natomiast 
nie, że bada on mnie, czy nadaję |zapatrywali się na sprawę zama- 
się do funkcji referentas organiza- | chów. W dłuższej rozmowie z Ban- 
cyjnego. derą dowiedziałem się od niego 

Opowiada następnie o ustroju i | nazwisk dwóch kobiet, zpośród któ- 
komeptencjach władz O. U. N.: Od | rych miał on wybrać towarzyszkę 
września, czy października 1933 r. | dla Łebęda w Warszawie. Były to: 
prowidnykiem krajowym był Ste- Czemerynska i Hnatkiwska. 
fan Bandera, który pełnił te funk- 


Tajemniczy gość z Warszawy 
Na pytanie, co mu jest wiadome nie odpowiedział, tylko uśmiechnął 
w sprawie zabójstwa min. Pierac- | się. Co do bomby oświadczył, że 
kiego, Maluca odpowiada, iż na ,czynił wszystko, by bomba wybu- 
jednym z kontaktów orzanizacyj- | chła, jednakże czuł, że „nie się w 
nych w dn. 25 ezerwca 1934 spot- | niej nie robi“, wobec czego posta- 


zagranicą , 


kał się z Myhalem, od którego do- 
wiedział się, że przyjechał „gość z 
Warszawy*. Dał polecenie Myhalo- 
wi, by zorganizował spotkanię na 
czerwonym moście we Lwowie. 
Na pytanie przewodniczącego, ja- 
kie różnice zauważył między wy- 
glądem tego osobnika a fotografja 
Maciejki okazaną mu w śledztwie, 
oskarżony odpowiada, iż podczas 


wspomnianegó spotkania osobnik ów | że został 


nowić strzelić do ministra z rewol- 
weru. Opowiedział też, że strzelał 
do posterunkowego. 

Dodał dalej, że po zamachu po- 
szedł na jakieś spotkanie, ale nikt 
nie przychodził, wobec czego na 
własną rękę postanowił uciec. O- 
wym mężczyzną, z którym miał się 
spotkać, był rzekomy Skyba, o któ- 
rym Maluca dowiedział się z prasy, 
aresztowany w Swine- 


nie wydawał mu się taki pełny na | muende. Po powrocie Hnatkiwskiej 
twarzy, pozatem na fotografji ma | do Lwowa Maluca dowiedział się 
duże włosy. Usta miał grube i sze- od Czemerynskiej, że owym Skybą 
rokie, takie jak na fotografji. Ogól- | jest Łebed. 
ny wygiąd ten sam. À Już przy pierwszem spotkaniu 0- 
W czasie tego spotkania na czer- | świadczył oskarżonemu ów przy- 
wonym moście osobnik ów zaczął | bysz z Warszawy, że chce uciekać 
mu opowiadać, lecz oskarżony po- |z Polski. Maluca narazie wystarał 
wiedział mu, że nie jest upoważ- | mu się o mieszkanie. W peczątkach 
niony do jego badania. W organi- | lipca oświadczył oskarżonemu, że 
zacji był bowiem zwyczaj badania | chce uciekać do Czechosłowacji i 
wykonawców pewnych aktów. | potrzebuje pieniędzy. VWręczył mu 
Osobnik ów oświadczył oskarżo- | wówczas 35 czy 40 zł. z pieniędzy 
nemu, iż wszystko, co pisze prasa organizacyjnych. Osobnik ten wy- 
o ucieczce po zamachu na ministra | jechał do Sławska, by przekraść 
jest prawdą. Na pytanie oskarżo- | się przez granicę Czechostowacką. 
nego co do płaszcza i kokardki nic | Maluca opowiada następnie o 


przygotowaniach do zaniachu ňa 
dyr. Babija. 

| Oskarżony wyjechał następnie 
| do Synowódzka Wyżnego. 24 lipca 
: wieczorem przyjechała do oskarżo- 
[nego Czemeryńska i oświadczyła, 
że jest przygotowany kontakt z Ba- 
ranowskim w Jasinie. Nazajutrz 
oskarżony odjechał z Czemeryńską 
rzekomo na wycieczkę do Jamnej. 
Następnego dnia udali się na wy- 
'cieczkę w góry, koło godz. 6-ej prze 
|kroczyli granicę i przybyli do Ja- 
‘sini do restauracji braci Kłempu- 
|szów, gdzie spotkali się z Baranow- 
skim. Maluca oświadczył mu, że 
(przybył z Warszawy mężczyzna, 
i który podaje się za bezpośrednie- 
‘go sprawcę zabójstwa min. Pierac- 
kiego i chce być przetransporto- 
wany na drugą strone. W rozato- 
| wie tej Maluca powiacowił Bara- 
ncwskiego o dJokonanyen ostatnio 
aresztowaniach, m. in. Bandery, o 
|eczem Baranowski nie nię wiedział. 
Ustalona została z baranowskim 
sprawa kontatków ze wspomnia- 
nym przybyszem z Warszawy Wy- 
znaczono przytem termin kilku- 
dniowy: 4, 5 1 6 sierpnia. 


Ucecika Mzciejki 

i iaae zanach7 
Wkrótce po powrocie do Jamej 
Maluca wyjechał w kierunku Hre- 
belowa, gdzie na mioście spotkał 
się z Grzegorzem Maciejką. Od nie- 
go dowiedział się, że ma on przy 
sobie poza legitymacją na nazwi- 
sko Kalińskiego, również dowód 
na własne nazwisko, który Maluca 
od niego odebrał, Poprzednio już 
Maciejko mówił oskarżonemu, że 
ma pseudonim „Gonta. Maluca 
wręczył Maciejce 25 zł. i polecił je- 
chać do Jamej i być tam na dwor- 
cu przy każdym przejeździe pociagu 
bezpośredniego ze Lwowa. Na 
dworcu Maciejko miał się spotkać 
z Rakiern, którego znał. u on zała- 


twił sprawę przejścia przez grani- | 


cę. 

Maluca pojechał do Lwowa, wi- 
dział się tam z Rakiem i polecił 
mu przetransportować przez grani- 
cę osobnika, który zełosi się w Jam- 
'nej, na drugą stronę do restaura- 
| cji Kłempuszów, gdzie będzie cze- 
kał Baranowski. 

Na dwa dni przed swem aresz- 
towaniem, które nastąpiło 10 sierp 
,nia, oskarżony dowiedział się oda 
| Raka, że sprawa przejścia Maciejki 
przez granicę została załatwiona. 

Następnie Maluca opowiada o 
| niedoszłym zamachu na wojewodę 
Józewskiego. Bandera mówił mu, 
,że ludzie wyznaczeni do tej robo- 
jty robią tak, aby nic nie zrobić. 
Zamach był przygotowany niedo- 
łężnie. 


Ba Maluca „sypie“ 


Na pytanie obrońcy 3złapaka, co 
przekonało oskarżonego o koniecz- 
ności złożenia dopiero teraz swego 
wyjaśnienia, oskarżony podaje, że 
metody, stosowane przeż O. U. N. 


uważa za 
wszystkiem dla dobra narodu n- 
krainskiego, ponieważ doprowadzi- 
ły one do tego, że strze!ano nie- 
tylko do Polaków, ale również i do 
swoich ludzi. Tak zastrzelono dyr. 
Babija, a ostątnio oskarżony dowie 
dział się, iż zastrzelorńo Marję Ko- 
Iwalikównę, należacą do organiza- 
ji, bezpośrednią współpracowni- 
,czkę przez dłuższy okres czasu o- 
skarżonego, który miał o niej jak- 
' najlepszą opinję. W fakcie tym o- 
skarżony widzi skutek tego zaśle- 
pienia w metodach stosowanych 
tylko dlatezc że jest chwilowy e- 
| fekt, spraw: Sacy wrażenie, bez u- 
względnienia i zastanowienia się, 
.czy przynosi to korzyści społęczeń- 


dat 


stwu ukraińskiemu wogóle, a tem- 
bardziej organizacji O.U.N. 

Oskarżony mówi następnie, że 
zdaje sobie sprawę, iż załamał się 
i zeznając wziął na siebie odpowie- 
dzialność za cierpienia wielu ludzi, 
obciążając ich. Nie mówi tego, aby 
się usprawiedliwić, gdyż niema dla 
niego: usprawiedliwienia. 

„Uważam siebie — mówi oskar- 
żony — za człowieka skończonego. 
Nie życzyłbym nikomu, aby miał ta- 
kie przejścia psychiczne, jakie ja 
przeżyłem. Dlatego też pragnę zwró 
cić uwagę, aby ci, których organi- 
zowałem i namawiałem do pracy 
rozważyli dokładnie me słowa i za- 
stanowiwszy się, jaknajszybciej 
zdali sobie sprawę z tego, jak niają 
postępować, aby nie doprowadzić 
się do takiego stanu i do tych 
przejść, jakie stały się udziałem 
moim i wiełu innych oskarżonych. 


w escbnych ce!=ch 

Po przerwie wprowadzono na Sa- 

lę resztę oskarżonych. Przewodni- 
czący stwierdza, że od 7 óskarżo- 
ny, a mianowicie: od Bandery, Łe- 
i beda, Kłymyszyna, Pidhajnego, Ra- 
| ka, Czornija i Karpynca wpłynęła 
| obecnie prośba do zarządu więzie- 
p aby przywrócony został stan 


Zkolei staje przed sądem wezwa- 
ny w związku z zeznaniami świad- 
ka Spolskiego świadek Wojciech 
Łączyński, naczelnik więzienia w 
Krakowie. 

Zeznaje on, iż był naczelnikiem 
więzienia we Lwowie, nie przypo- 
mina sobie jednak dokładnie na- 
zwiska Jarosława Spolskiego. Kate- 
gorycznie zaprzęcza by kiedykol- 
wiek miał miejsce fakt pobicia 
Spolskiego i by kiedykolwiek świa- 
dek pozostawał sam na sam ze Spol 
skim, Pokój, w którym odbywało 
się przesłuchiwanie był przejścio- 
wy. 

Przewodniczący zarządza stawie- 
nie do oczu świadka Spolskiego, któ- 
ry fakt rzekomego pobicia przedsta 
wia o tyle inaczej, niż w dniu po- 
przednim, że podaje, iż miało to 
mieć miejsce w związku z tem, że 
znaleziono u niego łyżkę więzien- 
„ną z podpisem Spolski. 

Naczelnik Łaczyński odpiera sta- 
nowczo twierdzenie świadka Spol- 
skiego. 

Po zakończeniu konfrontacji za- 
brał głos prok, Żeleński, oświad- 


Nie przyczynią się oni w niczem 
sprawie ukraińskiej, a przeciwnie 
ząszkodzą przedewszystkiem sobie 
samym, tak, jak my. Podtrzymywa- 
nie tej atmosfery uniemożliwi prze 
prowadzenie wśród większości spo- 
łeczeństwa ukraińskiego tych my- 
śli, które choć obecnie nie są efek- 
towne, są jednak trwałe”. 

Adw. Horbowyj zapytuje następ- 
nie oskarżonego o wygląd Kono- 
walca a prokurator wnosi o okaza- 
nie oskarżonemu fotografji Kono- 
walca. Oskarżony poznaje Kono- 
walca. 

Na 4-ch okazanych mu fotogra- 
fjach Maciejki, w tem jedna poli- 
cyjna, a trzy powiększone grupowe, 
oskarżony kategorycznie rozpozna- 
je Maciejkę. 

Zeznania Malucy trwały blisko 
do godz. 6 wieczór. 


na własną preśbę 

poprzedni, to jest osadzenie ich 
z powrotem w celach pojedyńczych. 
| Przewodniczący uwzględnia tę 
prośbę oskarżonych i zarządza 
osadzenie ich w celach pojedyń- 
czych, natomiast osk. Czornij wi- 
nien pozostawać w celi ogólñej 
zgodnie z zaleceniem lekarskiem. 


| W więzieniu Ilwowskiem nie biją 


| czając: 

„Nie mogę przejść do porządku 
Inad wynikiem tej konfrontacji. 
Już wczoraj było aż nadto oczywi- 
ste, że św. Spolski zeznał świado- 
mie nieprawdę. Niemniej dzisiej- 
sza konfrontacja jeżeli nawet była 
niepotrzebnym dowodem to jednak 
jest dowodem dodatkowym i osta- 
tecznie sprawę tę wyjaśniającym i 
potwierdzającym. Metoda, zastoso- 
wana tutaj przez św. Spolskiego 
jra niegodna ludzi honoru. Moż- 


na zrozumieć należenie do orga- 
nizacji, która podejmuje walkę z 
państwem polskiem nawet z pomo- 
cą bomby i rewolweru. Ale to nie 
uprawnia do rzucania oszczerstw, a 
już szczególnie gdy chodzi o okre-, 
śloną osohę. Między stosowaniem 
najbrutalniejszej metody walki 
wręcz, czy też walki z tyłu, a mię- 
dzy rzucaniem kalumnij jest jesz- 
cze olbrzymia przepaść. Kto tej 
przepaści nie ogarnia, kto tej rôz- 
nicy nie rozumie, złe wystawia świa 
dectwo nietylko sobie, ale í swym 
towarzyszom i organizacji. 


Proces nie jest zwrócony przeciwko 
społeczeństwu ukraińskiemu 


Po zakończeniu tych zeznań wy- 
nika charakterystyczny incydent. 
Adw. Hankiewicz domaga się zwol 
nienią świadka od tajemnicy służ- 
bowej i ujawnienia pewnych źró- 
det informacyjnych. 

Adw. Harkiewicz oświadcza przy 
tem, że obronie chodzi o wyjaśnie- 
nie źródeł informacyj i ustalenie 

| prawdy materjalnej tak, jak to mia 
ło miejsce w procesie o zabójstwo 
posła Hołówki, po którym nastąpi- 
ło częściowe odprężenie między spo 


niewskazane, przede. łeczeństwami polskiem i ukraiń- 


, skiem. 

W sprawie tego wniosku zabrał 
| Kios prokuratór Żeleński, oświad- 
| czając m. in„ CO następuje: 

„Ocena osoby informatora, o któ 
'rego panu obrońcy chodzi, jest w 
tymr procesie zbędna. 

Pan obrońca powołał się na pro- 
ces © zabólstiwo posła Hołówki, któ 
| ry to proces przyniósł, jak twierdzi 

obrońca, częściowe odprężenie sto- 
sunków między  społeczeństwami 
polskiem i ukraińskiem. 

Mogę odpowiedzieć dwojako: mo 


gę odpowiedzieć poprostu, jako Po- | 
lak; Za pozwoleniem, panie obroń- 
co, w procesie Hołówki Ukrainiec 
zabił Polaka i tylko Polak mógłby, 


mówić, czy będzie odprężenie po 
tem zabójstwie, czy nie. A w tym 
procesie także Ukrainiec jest oskar 
żony o zabicie Polaka, więc znów 
nam, a nie panu obrońcy to słowo 
zostało, bo my jedynie mamy pra- 
wo odpowiedzieć, czy i kiedy bẹ- 
dzie odprężenie i czy możemy się 
na takie odprężenie po tem zabój- 
stwie zdobyć. 

Jako prokurator, chcę złożyć in- 
ne oświadezenie, Wysoki Sąd raczy 
być świadkiem apelu, z jakim zwra 
cam się do obrony. Niech do tej 
sprawy panowie obrońcy nie wno- 
szą elementów politycznych. Niech 
nie rozdrażniają tej atmosfery. To 
nie jest proces zwrócony przeciw- 
ko społeczeństwu  ukraińskiemu. 

My tutaj oskarżamy tylko okre- 
ślonych ludzi i tylko określoną or- 
ganizację, która, jak to słyszeliśmy 
od samych podsądnych jest niesz- 
częściem społeczeństwa  ukraiń- 
skiego. 

i DZI$ ROZPRAWY NIEMA. 

Adw. Hankiewicz zgłasza wkofń- 
cu wniosek, aby z powodu przypa- 
dającego na środę święta ukraiń- 
skiego. sąd przerwał rozprawę de 
czwartku rano. 

Sąd uwzględnił prośbę obrońcy 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Kto to może wyjaśnić * 


Ostatni tydzień pozostanie dla 
przemysłu polskiego na długo pa- 
miętnym. Nigdy bowiem dotychczas 
nie wezbrała jeszcze tak ogromna 
fala demagogji i złej woli w wystą- 
pieniach przeciwko przemysłowi. 
Mnogość tych wystąpień zmusza 
nas do kolejnego przedyskutowy- 
wamia poruszonych zagadnień. Jak 
dotychczas, tak i nadal utrzymywać 
będziemy przytem dyskusję na ści- 
śle rzeczowym poziomie. Obecnie 
pragniemy podać parę konkret- 
nych liczb odnośnie do dziedziny 
przemysłu hutniczego, którego ak- 
tualne położenie bywało ostatnio 


również jednostronnie i tendencyj- | 


nie naświetlane, 


PRODUKCJA HUTNICZA W 
POLSCE. 


Najsamprzód, celem zorjentowa- 
nia czytelnika w ogółnem położeniu 


naszego hutnictwa żelaznego po- | giem w okresie 
dajemy cyfry porównawcze produk | (I — VIII). Dane te — niezmiernie 


19281934 

w tysiącach tonn 
Surówka żelaza 684 382 
Stal surowa 1438 856 | 
Wytwory walcowane 1048 , 619 


7 powyższego zestawienia wyni- 
ka, że produkcja surowca żelazne- 
go wyniosła w r. 1934 zaledwie 
56.1% stanu z r. 1928, produkcja 
stali 61.1% produkcji r. 1928, wresz 
cie wytwórczość wytworów walco- 
wanych spadła do 59.5% stanu w 
okresie konjunktury. Te liczby są 
wystarczającem chyba zupełnie 
stwierdzeniem, że położenie nasze- 
go hutnictwa żelaznego jest w tej 
chwili naprawdę bardzo ciężkiem. 

NA HUCIE „X*. 

Kierownictwo jednej z większych 
hut polskich pozwoliło nam zużyt- | 
kować swą statystykę kosztów pro- 
dukcji, w szczególności kosztów ro 
bocizny, świadczeń socjalnych i 
transportu w zestawieniu z utar- 
lat 1927 — 1935, 


| 
| 


cji hutniczej w r. 1934 i 1928. Wy-| wartościowe dla ekonomisty, a cie-! 


glądają one, jak podają cyfry na| kawe dla każdego 


szpalcie obok: *) 


czytelnika — 
przedstawiają się następująco: 


W złotych na 1 tonnę: 


1935 
1927 1930 1931 1982 1933 ` 1934 q.yg) 
Robocizna + 3404 49.27 4610 4497 4475 5507 56.27 
Świadczenia socjalne 4,12 6.22 6,93 8.74 1.73 9.23 9,60 
T t 3400 41.00 43,50 29.60 30.40 35.23 28.80 
Reszta (surowce, ma- 
terjały, pobory, kosz- 
ty administracji han- 
dlowej, finansowe, a- 
mortyzacja i odsetki) 279.06 219.19 188,37 188,25 165.03 134.67 141.29 
Razem 351.22 315.68 284.90 271.56 247.91 234.20. 235.96 | 
W procentach utargu; 
1927 1930 1931 1932 1933 1934 (E NID | 
Robocizna 56 (U6 | 16% 66 180 23% 238 
Świadczenia socjalne 12 2.0 24 32 34 3.9 4.1 
Transport 9.7 130 15.3 10.9 12.3 15,1 12.2 | 
Reszta (surowce, ma- 
terjały, pobory, kosz- 
ła administracji han- 
dlowej, finansowe, a- 
mortyzacja i odsetki) 79.5 69.4 66.1 69.3 66.6 51.5 59.9 
Razem 100.8 100.0 "1000 ) 1009 | 100 100.0 100.0 | 
Udział poszczególnych kosztów, | w utargu 1 tonny przedstawia nam | 
a  przedewszystkiem robocizny, | jeszcze jaśniej poniższy wykres; | 
świadcze” socjalnych i transportu| 


300 


* odsethi 


250 


. 


e naYŻA w 


450 


admit nandto , finguewte 


sutawreè „watttjaly , potorg „Kosy 


Reszta: 


Ej 


Sa: Roświiawy świcd, 
jv (ram spaw 
Sted, gp p 


4 AŻ 


Zamieszczona powyżej tabela i 
wykres mówią nam, że w ostatniem 
8-ieciu kwota utargu 1 tonny zni- 
żyła się nader wydatnie, gdyż z 
351,22 zł. W r. 1927 do 235,96 zł. 
w r. 1985, Tenże sam wykres wy 
jaśnia nam, jakim kosztem ta zniż- 
ka nastąpiła. Oto widzimy, że naj- 
sztywniejszemi czynnikami okaza- 
ły się pozycje kosztów świadczeń 
socjalnych i robocizny, które nie- 
tylko że się nie obniżyły, ale jesz- 
cze wzrosły b. wydatnie. Bardziej 
elastycznemi okazały się koszta 
transportu, których udział w zł./t. 


OD PORE a EA zmyj 


Koszty tobociany , Imiadtas* 
socjatnych i i transportu . 

w zestawieniu z utarywe m 
nett I 


obniżył się — choć w nieznacznym 
stopniu. Z powyższego wynika za- 
tem, że po obniżeniu kwoty utąr- 
gu odbyło się przedewszystkien; 
zredukowanie pozostałych składo- 
wych kosztów produkcji, a, więc: 
surowców, materjałów, poborów, 
kosztów administracji handlowej, 
finansowych, amortyzacji i odse- 
tek. Redukcja tych kosztów była. 
nieprawdopodobnie silna, gdvż do-| 
szła do 50% kosztów z r. 1927. 


JAK ZWYKLE: KOSZTEM AMOR- 
TYZACJI 
zkolei zastanawiamy 


Gdy się 


| pracowników umysłowych, 
j scaleniowa, 


| gospodarki 


gólne składowe tej kwoty zostały 
zredukowane, to dochodzimy do 
wniosku, że główny ciężar obniżki 
kosztów rozdzielił się na pozycje: 
surowce i materjały oraz amortvza- 
cja. Okazuje się mianowicie, że la 
8 wielkich hut polskich różnica 
kwoty utargu a kosztów produkcji 
i kredytów w r. 1934 wyniosła — 
(minus) 3.601 tys. zł. Ten wynik 
ujemny po wliczeniu kwoty niedo- 
konanej ustawowej amortyzacji 
wzrośnie jeszcze do — (minus) 
18.500 tys. zł. W pierwszem półro- 
czu 1935 produkcja nieco wzrosła, 
a mimo to, różnica między kwotą 
utargu a kosztów produkcji nie 
wystarcza nawet na 1/3 normalnej 
amortyzacji, która 
przypisaną na ustawową ariorty- 
zację; ogólny wynik jest również | 
ujemny i wynosi — 5.936 tys. "A 
Powyższe dane stwierdzają najwy- 


| 


| raźniej, dlaczego mogla Huta „X”| mirabile dictu 


żelaza wynosił w 1927 r. 7.76 mł, 
aw 1934 r.—9.34 zł.), po wtóre zaś 
wzrost kosztów robocizny na ton- 
nę wynika z tego, że nie jest rzeczą 
możliwą zmniejczyć załogę propor- 
cjonalnie do zmniejszenia produk- 
cji. Istnieje pewne minimum zalo- 
gi, która musi być utrzymywana 
bez względu ną rozmiary wytwór- 
czości. 


PROBLEM CEN 


Przytoczone wyżej liczby czynią 
zagadnienie poziomu cen w hutnie- 
twie żelaznem bardziej płastycz- 
nem. Wskazują one jednocześnie, 
kto należy do „obozu sztywnych 
cen“, a kto do „obozu cen elastycz- 


winna zostać ' nych“. 


W pierwszym „obozie“ znajdują 
się koszty transportu, obciążenia 
socjalne oraz robocizna. W „obozie 
cen elastycznych“ znalazł się — 
przedsiębiorca 


mimo zmniejszenią utargu do 67,2 | skartelizowany. Właśnie te koszty, 


proc. kontynuować dalej wytwór- 
CZOŚĆ. 

Co jest jednak równie jeszcze u- 
derzającem w zamieszczonym wy- 
żej wykresie to b. znaczne podnie- 
sienie się udziału kosztów świad- 
czeń socjalnych (4,12 zł/t; w r. 
1927 do 9.60 zł./t. w r. 1935), które 
wzrosło przeszło w dwójnasób, oraz 
kosztów robocizny, które ze zł. 
34,04 na 1 tonnę w r. 1927 urosły 
do 56,27 zł, w r. 1935. Wzrost u- 
działu kosztów socjalnych nie jest 
|dla nas nowością, ponieważ wie- 


| dzieliśmy, że od r. 1927 nastąpiła 
, znaczna rozbudowa  ustawodaw- 
stwa socjalnego (ubezpieczenie 


ustawa 
fundusz pracy), do 
której nieraz już na tem miejscu 
odnosiliśmy się krytycznie. 

Tak silny wzrost kosztów robo- 
cizny na jedna tonnę żelaza wyni- 
ka-z dwóch przyczyn: popierwsze 


ze wzrostu płac, które w hutaca | 


śląskich żelaznych zwiększyły się 


które są zależne od przedsiębior- 
ców, wykazały wielką elastyczność, 
Niezawsze, coprawda, pożądaną. Bo 
nie możemy uznać za pożądane, że 
przedsiębiorstwom nie starcza na- 
wet na amortyzację. Ale to jest 
już rezultat dotychczas prowadzo- 
nej polityki uelastyczniania cen w 
przemyśle skartelizowanym, a u- 
sztywniania kosztów własnych w 
tym przemyśle. 

Ta metoda doprowadziła hutnie- 
two nasze do obecnego jego stanu. 
I jeśli metoda ta nie będzie zanie- 
chana, jeśli obok zniżki cen nie bę- 
dzie realizowana zniżka kosztów 
własnych, to dzisiejszy stan rzeczy 


aaa 


ZZ, Z A ZZO Z e w 


będzie się pogarszał. A ponieważ: 


hutnictwo już nie ma z czego tra- 
cić, skutek będzie taki, że kraj 
zacznie jeszcze szybciej tracić 
przemysł hutniczy, niż to ma miej- 
sce dotychczas, że przemysł ten bę+ 
dzie się kurczył i zamierał. 

Na jakich kalkulacyjnych prze- 


| słankach oparta jest wobec tego 


od 1927 do 1934 r. o 21,8% (prze- | projektowana obecnie obniżka cen? 


ciętny zarobek dzienny w hutach | 


Możeby to kto mógł wyjaśnić? 


Glełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa” 
lutowo-dewizowej w Warszawie tem- 
dencja dla dewiz była utrzymana, przy 
obrotach normalnych. Notowano: Am- 
sterdam 359.90, Bruksela 89.90, Londyn 
26.20 (= 1), Nowy Jork 5.34.25, wypła- 
ta teelgraficzna na Nowy Jork 5.31.38, 
Paryż 35.01, Praga 21.98, Sztokholm — 
135.15 (— 5), Zurych 171.90 (+ 5), Ma- 
dryt 72.60, W obrotach prywatnych: 
marka niemiecka 162, szyling austrjac- 
ki 98, korona czeska 20.75, frank fran- 
cuski 34.98, frank szwajcarski 171.85, 
gulden gdański 99.25, leje rumuńskie — 
2.66, pengo węgierskie 96.50, dinary ju- 
gosłowiańskie 11.10, łaty łotewskie 123, 
funt angielski 26.200, dolar gotówkowy 
5.31.75, rubel złoty 4.77.50, dolar złoty 
9.00, rubel srebrny 1.85, bilon 0.85. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe po 
5,29, 


AKCJE. 


Dla akcyj tendencja była utrzymana, 
przy obrotach ograniczonych. Notowa- 
no: Bank Polski 9%, Cukier 33.50, Lil- 
popy 1.50 (— 50), i eony a 18.75— 
18.50 (— 50), Starachowice 31.50. Dro- 
baa tranzakcja dokonana a nienotowa- 
na akcjami Modrzejowa po 4,20. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Dla papierów proceałowych, zarów- 
no państwowych, jak i prywatnych, ten 
dencja była mocniejsza, a zwłaszcza dla 
7% stabilizacyjnej, Większych obrotów 
dokonano 79/0 stabilizacyjną i 5% lista- 
mi Warszawy nowemi. Notowano: 3/6 
budowlana 39.75, 4% dolarowa 52.50, 
5% konwersyjna 63.50, 6% dolarowa— 
78 (+ 25), 7% stabiłizacyjna 62.38 — 
62.25 — 62.50 (+ 50), odcinki po 500 
dolarów 63.50 (+ 50), 8% obligacje bu- 
dowlane BGK. I emisja 93, 4'/27/a listy 
ziemskie 44.25 — 44 (— 75), S/a War- 
szawy nowe 52.50—51.75—52.25 (—14), 
50/p Częstochowy nowe 46, 57 Lublina 
40.50, 59%/a Łodzi nowe 48 (+ 25), 5% 
Piotrkowa nowe 44,50 (+ 50), 5'/:%0 obl. 
Warszawy 7 emisja 50.50 (— 50). Dro- 
bne tranzakcje dokonane, a nienotowa- 
ne: 49/9 imwestycyjna zwykła — 110.75, 
8%/ dillonowska 93.88, 79/0 śląska 71.13, 
1%o warszawska dolarowa 69.88, 59/9 li- 
sty Warszawy stare 56, 39/0 państwowa 
renta ziemska, odcinki po 100 zł. — 77, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,32. 

Funty (banknoty) 26,18, 

Marki (banknoty) 162. 

Dolary złote 9,00. 

Ruble złote 4,77'/+, 

Papiery procentowe bez zmiany. 

Stabilizacyjna 62,25. 

5 (8) proc. listy warsz. 52. 


Uregulowanie gospodarki cukrowej i buraczanej 


zasady dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 


Jak już donosiła agencja „Iskra“, 
w ramach prowadzonej przez rząd 
dkcji zniżki cen zadecydowana zo- 
stała w porozumieniu z odnośnemi 
sferami cukrowniczemi zniżka cen 
cukru. Zniżka ta wynosi 25 gr. na 
1 kg. tak, że detaliczna cena sprze- 
dażna wynosić będzie 1 zł. za 1 kg. 

Decyzja w sprawie powyższej ob- 
niżki pozostaje w związku nietylko 
z dążeniem rządu do obniżenia kosz- 
tów utrzymania wzamian za wpro- 
waądzone obciążenia na rzecz równo- 
wagi budżetowej, lecz również wyni- 
ka z podstawowego postulatu polity- 
ki cukrowej, zmierzającego po przez 
obniżenie ceny cukru na rynku wew- 
nętrznym do jaknajwiększego wzro- 
stu konsumeji tego artykułu wśród 
najszerszych warstw ludności. 

Idąc w tym kierunku i biorąc pod 
uwagę wielkie znaczenie przemysłu 
cukrowniczego dla życia gospodar- 
czego kraju, a w szczególności dla 
interesów rolnictwa, jednocześnie z 


'|aecyzją o obniżeniu ceny cukru po- 


stanowiono uregulować całokształt 
cukrowej i buraczanej. 
W wyniku przeprowadzonych w u- 


|biegłym tygodniu narad przedstawi- 


cieli rzadu z zainteresowanemi SA 
rami przemysłowemi i sołnicześni | 
doszło w te j sprawie do uzgodnienia | 
zasadniczych Ty adów 

W dniu 4 b m. ogłoszony zostanie 
w Dzienniku Ustaw dekret Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o regulowa- 
nin gospodarki cukrowej i buracza- 
nej. Dekret ten porządkuje cało- 
kształt tej gospodarki, zapewniając 
produkcji cukrowniczej i buraczanej 
odpowiednie warunki pracy i rozwo- 


s) Mały Rocznik Stat, 1935 r.. str, 65. | nad stosunkien, w iakirm poszcze- ju. W dekrecie przyjęto „zasade po- 


działu kraju na rejony produkcyjne, 
celem rozdziału ogólnego kontyngen 
tu cukru, przeznaczonego na kon- 
sumcję wewnętrzną i rozdziału pro- 
dukcji buraków według tych rejo- 
nów, odpowiednio do wytycznych po- 
lityki rolnej. Podział państwa na re- 
jony produkcyjne, umożliwiający ra- 
cjonalne regulowanie uprawy bura- 
ka w danym rejonie, ma duże zna- 
senie dla plantatorów buraków. 
Ten podział produkcji będzie też 
miał szczególnie doniosłe znaczenie 
dla wytworzenia procesów łączenia 
się poszczególnych cukrowni i kon- 
centracji produkcji cukru. Koncen- 
tracja ta sprzyjać będzie obniżaniu 
kosztów produkcji i ich niwelacji na 
gruncie całego przemysłu cukrowe- 
gö. - 

Z innych ważniejszych postano* 
wień dekretu, podkreślić należy po- 
zostawienie rządowi: prawa regulo- 
wania ceny cukru oraz zastrzeżenie 
prawa regulowania dostawy bura- 
ków i zapłaty za nie w drodze umów 
zbiorowych, a wreszcie — regulowa- 
nia wywozu cukru. 

W -oparciu o to upoważnienie de- 
kretowe i w związku z osiągniętem 


porozumieniem, ogłoszone zostało 
jednocześnie rozporządzenie min. 
skarbu, ustalające z 4iniem ogłosze- 
nia, a więc z dn. 4 b. m., nową hur- 
tową cenę cukru dla rynku wewnę- 
trznego. Cena ta ustalona została 
na 57.50 zł. za 100 kig. białego kry- 
ształu wszelkich rodzajów i gatun- 
ków, a więc i kryształu rafinowane= 
go, loco wagon stacja odbiorcza 
wraz z opakowaniem i opłatą na 
Fundusz Pracy. W cenie tej nie mie- 
ści się podatek spożywczy. Uwzgłęd- 
nienie tego podatku, który na mocy 
dekretu z dn. 27.XI. r. b. obniżony 
został z 43.50 zł, na 37 zł. od 100 kg. 
oraz scalonego podatku obrotowego 
i kosztów pośrednictwa daje w ca- 
ivr kraju cenę detaliczną 1 zł. za 
1 kg. 

Należy podkreślić, że obecna ob- 
niżka ceny cukru jest już trzecią 
zkolęi, począwszy od 1932 r. Wszy- 
stkie te zniżki zredukowały detali- 
czną cenę cukru o 65 gr. na 1 kg. 
Dla województw wschodnich i 
wschodnio-południowych obniżka ta 
jeśt jeszcze większa, dzięki zmianie 
systemu obliczania kosztów prze- 
wozu. (Iskra). 


naricja podaltowa [rzy departamencie pedatkówi opiat 


Zarzadzeniem p. ministra Skarbu, | konawczych 


i zarządzeń ministra 


przy departamencie podatków i o- | skarbu, projektowanie uproszczeń j 


płat powołano specjalna komisję po- 
datkową, która będzie pełniła fun- 
kcję organu opinjodawczego. 

Do zadań komisji będzie nałeżało 
opracowywanie zasad reformy sy- 
stemu podatkowego, 
projektów ustaw, 


innych zmian w dziedzinie wykony- 
wania przepisów podatkowych. 

W skłąd komisji wejdą przedsta- 
wiciele samorządu  gospodarczega, 
świata nauki oraz osoby, zajmująca 


opinjowanie | się zagadnieniem podatków bezpo“ 
rozporządzeń wy- | średnich, 


R 
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NAUCZYCIEL, ZYCIE 


i SZ 


KOŁA 


Kształcenie i uczenie| 


Litaratura pedagogiczna rozrasta 
się ustawicznie. Na rynku KOERTS 
skim pojawiają się coraz nowe dzie , 
ła oryginalne i tłumaczenia warto- 
ściowych dzieł obcych. Nauczyciel, 
który w tych pracach szuka wyja- 
śnienia interesujących go kwestyj 
nieraz jednak odkłada je z rozczaro 
waniem: piękne teorje, ale jakże 
dalekie od codziennej praktyki! I 
które z tych eksperymentów dadzą 
się przeprowadzić w naszych wa- 
runkach, w nad miarę przepełnio- 
nych klasach, w stosunku do mło- 
dzieży niedostatecznie odżywionej, 
przepracowanej ect? 

— Wśród tej literatury naukowej, 
dalekiej od szkolmej rzeczywistości, 
ukazała się w ostatnich czasach 
książka, na którą warto zwrócić u- 
wagę. Jest to praca J. Lechie- 
kiej i M. Uklejskiej, 
pł. „Szkoła w życiu co- 
dziennem* (nakładem „Na- 
szej Księgarni" 1985). 

Obie autarki, opierając się na głę 
bokiem doświadczeniu pedagogicz- 
nem i na gruntownej znajomości wa 
rumków pracy w naszem Szkolnic- 
twie, postawiły sobie za zadanie o- 
mówić zwykłe, codzienne zagadnie- 
nia życia szkolnego i wydać rodzaj 
poradnika dla nauczyciela. 

Jest to w czasach powstawania 
różnych nowych, nieraz krzyżują- 
cych się teoryj pedagogicznych bar 
dzo pożyteczne dla nauczyciela, któ- 
ry gubi się w chaosie prób i pomy- 
słów bezkrytycznie stosowanych. 

Już główny ceł szkoły nasuwa pe 
wne kwestje. Czy szkołą ma prze- 
dewszystkiem uczyć, czy też wycho- 
wywać? Co wysunąć na plan pier- 
wszy, czy podawanie wiadomości, 
czy przygotowywanie do życia?; 
Praca p. Lechickiej i Uklejskiej o-| 
piera się na tezie „że dzisiejsza | 
szkoła powinna swój wpływ kształ: i 
cący i wychowawczy wywierać | 
przedewszystkiem przez dobre i po- 
ważne nauczanie i stale kładzie na- 
cisk na należytą atmosferę pracy u- 
mysłowej, na metodę, która nieza- 
leżnie od nazwy pobudzałaby wycho 
wanków do samodzielnych wysił- 
ków, a przez uczciwy stosunek do 
pracy rozwijała w nich charakter. 

Do tego centralnego punktu da- 
ża wszystkiewrozdziały książki, 

Pod tym kątem widzenia rozpo- 
trywane są np. wycieczki, które mo 
ga tylko wówczas mieć wartość 
kształcącą, jeżeli są dobrze przygo- 
towane i organizowane w jasno 0- 
kreślonym celu, dalej kółka nauko- 
we, które powinny unikać pseudo- 
naukowych tematów i ograniczać 
się do zagadnień dostępnych. dla 
młodzieży i dostarczających jej ra- 
dości wykonania zamierzonej pra- 
cy. 

W tym samym kierunku idą uwa- 
gi, dotyczące tak bardzo aktualnej 
sprawy, jaka są organizacje młodzie 
ży. I tu autorki przestrzegają przed 
przeciążeniem młodzieży obowiąz- 
kami, którym nie mogą podołać i 
przed zgubnemi nawykami, które ta 
ka praca nadmierna, a więc po- 
wierzchowna i nieodpowiedzialna, 
może wytworzyć. I jeszcze jedna, 
bardzo cenna uwaga o konieczno- 
ści postępowania przy pracach or- 
ganizacyjnych od pracy realnej do 
tworzenia dla niej form. W naszem 
zbiurokratyzowanem społeczeństwie 
gdzie się roi od formalistyki, od 
protokółów i regulaminów, zwalcza- 
nie przez szkoły pustych frazesów 
i haseł, wytwarzanie Sszezerego i 
rzetelnego stosunku do wszystkie- 
go, co się robi — to chyba najcen- 
niejsze wskazówki pedagogiczne. 

Sprawy wychowania państwowe= 
go przy tak szeroko zakreślonych 
celach nauczania nie mogą stanowić 
kwesfji odrębnej. Łączą się ze wszy |! 


sikiem, przenikają wszystko. Na 


z A 


szczególne podkreślenie, zwłaszcza 
w chwili obecnej zasługuje ideał 
dobrego obywatela, jako „tego, kto 
stoi wiernie przy państwie nawet 
wtedy, gdy w swojem przekonaniu 
doznał krzywdy ze strony rozporzą- 
dzeń, czy urzędów.“ 

Najwięcej zastrzeżeń musi budzić 
rozdział o współpracy domu ze szko 
łą. Paychologiecznie uzasadnione 
jest szukanie przez dzieci nowych 
autorytetów poza domem rodzin- 
nym. Naturalną konsekwencją jest 
chwilowe zmmiejszenie w oczach 
dziecka znaczenia domu, na korzyść | 
szkoły, jako tego ośrodka, w któ- 
rym dziecko znajduje mnóstwo no-! 
wych wrażeń i zainteresowań, gdzie ` 
może rozwinąć swoją samodzielność ` 


i osobowość. Parokrotnie omawialiśmy na tem 

Ten chwilowy antagonizm szkoły . miejscu kwestję rozdziału i zużytko 
i domu można wychowawczo bar-| wania funduszów ministerstwa 
dzo wyzyskać i nie należy go, z o: W.R. i O.P., zastanawiając się nad 
bawy przed pogłębieniem, zbytnio: tem, czy mie możnaby w tym wzzlę- 
zacierać. Często szkoła może wła- | dzie wprowadzić pewnych celowych 


śnię stosunek dziecka do domu spro 
wadnić na właściwe tory i nieraz ro 
dzice sobie z tego zdają sprawę. 
Ciągły, żywy kontakt, nieomal obec 
ność rodziców w szkole, musi pro- 
wadzić do przekroczenia granicy ich 
kompetencyj, i do różnych konflik- 
tów. Kontakt rodziców ze szkołą, 
t. z. z dyrekcją i nauczycielstwem, 
powimien istnieć, ale raczej poza 
plecami dzieci. Formy tego kontak- 
tu — to jedno z najtrudniejszych 
do rozwiązania zagadnień. a. e. 


Uczniowie zdolni i niezdolni 


Trochę przykrej statystyki — i bardzo 
„miedemokratyczny* z niej wniosek 


(H). Nowoczesne metody badań 
psychologicznych pozwoliły nam 
wniknąć bliżej w kwestję uzdolnień, 
umożliwiając, między innemi, też i 
zorjentowanie się w tem, jaki jest 
— w stosunku do ogółu — procent 
średnio zdolnych, bardzo zdolnych 
i niezdolnych w kierunku pracy u- 
mysłowej — oraz jakie środowiska 
przedewszystkiem zasilają  Społe- 
czeństwo w tych najzdolniejszych, 
tak bardzo, oczywiście, cennych dla 
naszego postępu i rozwoju. Są to 
jeszcze wprawdzie obliczenia bardzo | 
„młode i tylko gdzieniegdzie prze- | 


że jednak zdać egzaminu do szko- 
ły średniej, bądź też nie może z po- 
wodu braku kwalifikacyj umysło- 
wych, szkoły średniej skończyć. 
Teraz w sprawie Środowiskowej 
przynależności badanych. W  Sta-; 
nach Zjednoczonych próby metodą | 
Duffa i Thomsona wykazały bardzo i 
wyraźną przewagę na korzyść dzie- 
ci, pochodzących z rodzin, w któ-; 


Fi 
$ 


rych zajęcie ojca wymaga pewnego ' 
poziomu kwalifikacyj umysłowych, 
przyczem warunki materjalne grają / 
tu dużo mniejszą rolę, jak stwier- ; 
dzono, niż dziedziczność w zakre- 


zmian i poprawek. 


Ostatnio „Ilustrowany Kurjer Co, 


dzienny“ (z dnia 2 b. m.) w artyku- 
le p. t. „Gimnazja jako instytucje do 
chodowe państwa“, atakuje sposób 
zużytkowamia taksy administracyj- 
nej, pobieranej w ginmazjach pań- 
stwowych. Z artykułu tego podaje- 
my parę urywków charakterystycz- 
nych: 

„Szkoła staje się coraz bardziej insty- 
tucją, zamykającą podwoje przed tymi, 
których los pokarał brakiem  finanso- 
wych zasobów." 

„Zbyt pochopnie dopatrujemy się 
źródeł takiego stanu rzeczy w kryzysie, 
zapominając, że nadmierna wysokość o- 
płat za naukę jest od kilku lat główną 
zaporą w dopływie młodzieży do szkół”. 

„Opłaty te wynoszą w szkołach i kur- 
sach zawodowych od 40 zł do 200 zł., 
w zakładach artystycznych od 100 zł. da 
200 zł, a natomiast w szkołach średnich 
aż 200 zł.” 

„Na co idą te sumy?” 

„Dawniej obracano wszełkie opłaty 
szkolne na rzeczowe wydatki szkoły — 
dziś w okresie funduszomanji, z opłat 
tych, jako też opłat za egzaminy, świa- 
dectwa, duplikaty świadectw, badania 
psychotechniczne i t. p, utworzono „Fun 
dusz taksy administracyjnej”, który zaj 
muje obecnie przodujące miejsce w do- 
chodach Ministerstwa W. R. i O, P." 

„W budżecie tegoż Maimisterstwa na 
rok 1935 - 19% wyraża się on sumą zł. 
14.560.000. Wysokość tej sumy, wyci- 
śniętej z kieszeni rodziców, unaoczni się 
nam dobitnie, jeśli uprzytomnimy sobie, 
że jest ona przeszło cztery razy wyższa 


od wszystkich innych dochodów Mini- | 


sterstwa, prelimmowanych na rok 1935- 


prowadzono je na cokolwiek szerszą | sie uzdolnień i mteligencji. Próby 36 w sumie 3.414.090 zł.” 


skalę — mimo to warto się z niemi 
zapoznać, choćby w najschematycz- 
niejszym zarysie, ponieważ już i to 
niewiele, eo w tym względzie wie- 
my, mówi dużo. I daje bardzo dużo 
do myśleria. 

Najjaskrawsze może dane znajdu- 
jemy w odnośnych statystykach ze 


Termana, dokonane na dzieciach ka 
lifornijskich, dowiodły, iż dziecka | 
ze środowiska bądź pracowników u. 
mysłowych, bądź wyżej wykwalifi- | 
kowanych pracowników fizycznych 
ma czterysta razy większe prawdo- 
podobieństwo dostania się do tej | 
nielicznej grupki najzdolniejszych, | 


„lnnemi słowy z Funduszu taksy ad- 
mimistracyjnej pokrywa dziś Minister- 
stwo WR. i OP, mnóstwo wydatków 
swego resortu." 

„Z uwag Najwyższej Kontroli Państwa 
o zamknięciach rachunków ministerstwa 
oświaty przekonujemy się, że głównem 
źródłem wpływów z opłat są — gimna- 
zja! 

W zestawieniu bowiem dochodów z o 


Stanów Zjednoczonych i z Niemiec. niż dziecko z proletarjatu umysło- | płat szkolnych w r. 1932-33 wykazała 


Bardzo niewesołe dane. 
Jak wykazały amerykańskie komi- | 


| wego. Statystyki uczniów z najwyż- 


szych klas niemieckich szkół po- | 


Najwyższa Izba Kontroli Państwa. że 
gimnazja zebrały z opłat 12 242.575,40 
zł, z czego przelały do dyspozycii mi- 


sje poborowe, zaledwie 4,1 proc. re wszechnych (Oberprima) zdają SIĘ nisterstwa na „Fundusz taksy admini- 
krutów (białych) ma poziom inteli- | w pełni potwierdzać tamte, amery- | stracyjnej" sumę 9.238.465,42 zł, 


gencji, odpowiadający normie lat | 
18 — 19%. U 24.1 proc. badanych 
stwierdzono poziom, odpowiadający 
przeciętnej dla lat 10 i niżej, Za- 
tem tylko co dwudziesty piąty re- 
krut (biały! — u murzynów jest 
dużo gorzej) znajduje się w tej naj, 
wyższej grupie, co czwarty nato- | 
miast nie przekracza rozwoju umy- 
słowego, właściwego dzieciom. 

W Niemczech przeprowadzono bą ) 
dania tylko w szkołach — głównie | 


powszechnych — przez co są one. jalnych na rozwój umysłowy dzieci | 


węższe i wynik ich napozór może | 
się zdawać lepszy. W szkołach sa- 
skich obliczono, że 40 proc. uczniów 
należy do grupy średniej, 15 proc. 
do grupy zdolnych i bardzo zdol- | 
nych, 45'proc. stoi poniżej przecięt | 
nego poziomu. W Altonie tyłko 7 | 
proc. uczniów szkół powszechnych | 
wykazało zdolności wyższe, niż nor- | 
ma, 40 proc. — średnie, 58 proc. | 
mniej, niż średnie, W xr. 1928-29 
przeprowadzono badania czternasto 
letnich dzieci w szkołach powszech 
nych 87 dużych miast niemieckich, ` 
przyczem u 20 proc. stwierdzono o-; 
późnienie w t. zw. wieku inteligen-/ 
cji o rok, u dalszych 20 proc.. =| 
e dwa lata i więcej. Zważywszy, iż 
do najwyższej klasy szkoły powsze 
chnej dochodzą i tak stosunkowo 
zdolniejsze jednostki, liczby te da- 
ja asumpt do twierdzenia, iż jedna 
trzecia dzieci wielkomiejskich w 
Niemczech znajduje się poniżej prze 
ciętnego poziomu inteligencji i uz- 
dolnień umysłowych, iż — dalej 
wnioskując — jedna trzecia nie jest 
w stanie przejść nawet przez szkołę 
powszechną, następna jedna trzecia, 
chociaż nwoidzie tę szkołę, nie mo- 


kańskie, wnioski. _ | 

W Polsce jest dotychczas jeszcze | 
bardzo trudno przeprowadzić ana- | 
logiczne badania, gdyż do publicz- | 
nych szkół powszechnych uczęszcza | 
dotychczas dość nikły odsetek dzie- | 


ci z t. zw. inteligencji i ponieważ zwróciło gimnazjom 3.089.541,32 zł., prze, 


Tymczasem inne szkoły, a więc zakła 
dy kształcenia nauczycieli, szkoły zawo 
dowe, szkoły artystyczne i inne źródła 
dochodu przelały do owego findiiszu su 
mę zaledwie 1.493643,58 zł, Z 12 miljo- 
nów zsórą zebranych od rodziców uez- 
niów fimnazialnych, zatrzymały dyrek- 
cje szkół 3.004.109,93 zł, Ministerstwo 


W sprawie taksy administracyjnej 
w gimnazjach państwowyca 


Na jakie cele? 

I tu natrafiamy ną krzyczące anomae 
lje, które tylko w okresie funduszomia* 
nji są możliwe. Anomalje te, narzucają- 
ce się każdemu już z samego cyłruwe= 
go zestawienia dochodów z opłat szkol- 
nych, podkreślił „Przegląd Pedagogicz= 
ny” Nr. 6, r. 1935, w którym czytamy: 

„Zakłady kształcenia nauczycieli ze- 
brały od uczniów 1.159.536,58 zl, z cze- 
go dyrekcje zatrzymały 604.962.28 zł., 
od ministerstwa zaś otrzymały złotych 
1.865.581,26, z czego wynika, że zakła- 
dy te otrzymały więcej o 1.310.956,96 
zł, ma wpłsciły, a zatem na utrzyma 
nie ich poszła część opłat uczniów jim- 
nazjalnych. b 

„Uczniowie szkół zawodowych wnie- 
śli z opłat 1.451.147.9) zł, z czego dy- 
rekcje zatrzymały 871.917.37 zł. mini- 
sterstwo zaś wypłaciło tym szkołom zł, 
971.134,07, czyli szkoły te otrzymały od 
gimnazjów 391.993,45 zł”. 

..Q powyższych zestawień wynika ja- 
sno, źe rodzice, mający dzieci w gim- 
nazjach, płacą także na utrzymanie za- 
kładów kształcenia nauczycieli oraz 
szkół zawodowych. Płacą ponadto — jak 
wynika z obliczeń Najwyższej Izby Kon- 
troli Państwa — na administrację ogól- 
ną(!) 2.646.884,50 zł, t. j. na centralny 
zarząd (!) Ministerstwa 343,574,04 zł., na 
kuratorja (!) okręgów szkolnych złotych 
852 955,11, oraz na inspektoraty szkolne 
1.450.355,35 zł. płacą następnie na wy- 
datki ogólne (I) i oświatę pozaszkolną 
466.648,47 zł, na szkoły powszechne (f 

it dill 

|  Pouczający jest wreszcie szczegółowy 
wykaz wydatków administracji szkolnej 
oraz wydatków ogólmych, pokrywanych 
z funduszu taksy administracyjnej, Oka- 
zuje się bowiem, że z taksy tej wydało 
Ministerstwo 65.514 zł. na wydatki pro 
gramowe (D) i administracyjne (ID, zł. 
100.191 za koks (I) na opálenie gmachu 
Ministerstwa (If) oraz potrzeby błuro- 
we (HM), a 112854 zł. na podróże (!f wi- 
zytatorów i instruktorów  ministerjal- 
nych. 

uW kuratorjach wydano z tej taksy 

(aa podróże służbowe i przesiedlenia zł. 
| 343.500, na lokale 265.632 zł., na wydatki 
biurowe 169.581 zł., na prace organiza- 
| cyjne, programowe i inne 74.241 zł. W 
|inspektoratach szkolnych wydano z tej 
¡taksy na podróże służbowe i przesie- 
|dlenia 795.184 zt, na opał, światło i u- 
trzymanie lokali 219.000 zł, na wydat- 
ki biurowe 409,860 zł., na dokształcanie 
inspektorów (!) 17.850 zł. na wydatki 
organizacyjne, programowe i inne 8460 
zł, W dziale oświaty pozaszkolnej wy- 
dano z taksy administracyjnej na same 
podróże służbowe i przesiedlenia instruk 
torów oświaty pozaszkolnej sumę zł. 
116.587. 
| w2 roku na rok coraz mniej uczniów 
korzysta z ulg w opłatach taksy, a na- 
tomiast mnożą się nakładane na dyrek- 
torów szkół rygory ściągania taksy z 
rodziców. 

„„Centralistyczna instytucja Fuduszu 
taksy administracyjnej pozwala rządowi 
w okresie kryzysu przerzucać poważne 
wydatki Ministerstwa W,R. i O.P., po- 
krywane dawniej z pieniędzy Skarbu 


rozpiętość pomiędzy warunkami ma | to resztę, t. j. sumę 6.148.924,10., a więc Państwa, na barki rodziców — niemniej 
terjalnemi tych dzieci i dzieci pro- przeszło 50 proc. obrócono na inne ce- 


gół, niż na Zachodzie: U nas też 
wpływ tych złych warunków mater- 


jest bezsprzecznie silniejszy, niż 
tam, i bardziej niszczący. 

Pomimo to — czy może raczej wła 
śnie dłatego — kto wie, czy nie na- 
leżałoby się zastanowić (choć to 
jest obecnie hasło tak bardzo nie- 
popularne, że je niejeden gotów na- 
zwać poprostu herezją pedagogiczną 
i, zwłaszcza, socjalną) — czy selek- 
cja uczniów w naszych szkołach nie 
powinna się jednak w znaczniejszym 
stopniu oprzeć na klasyfikowaniu 
ich podług uzdolnień i na jakiemś 
eliminowaniu od wspólnej nauki” 
uczniów o wyższym poziomie zdol- 
ności i intekigencji, Bo niewatpli- 
wie w każdej klasie i w każdej szko 
le przeważa i u nas ten element śre 
dni i mniej, niż średni, do którego 
zatem z konieczności stosuje się no- 
ziom ogółu. A jednak zdaje się, mi- 
mo wszystko, że mniejsza krzywdą 
byłoby dla tego „dotu“ pozbawić zo 
koleżeństwa w nauce z „góra“ inte- 
lektualna, niż jest dla owej „góry“ 
niwelowanie jej ku „dołowi“. Co 
też się musi napewno  niekorzyst- 
mie odbić w przyszłości na cało- 
kształcie naszego rozwoju ogólne- 
go. 


! letarjatu jest znacznie większa nao! * ley A 


godzi się zapytać, czy nie zadaleko za- 
brnęliśmy w gospodarce tym funduszem? 


„KŁODY ZAWODOWIEC” 


(H.) Związek Nauczycielstwa Polskie- 
go wydaje od początku bieżącego roku 
szkolnego tygodnik p. t. „Młody Zawo- 
dowiec”, przeznaczony specjalnie dla 
młodzieży szkół zawodowych. 

I, zaraz na wstępie, przy omawianiu 
tego wydawnictwa trzeba zaznaczyć, że 
mu przez ten tytuł i ten do tytułu do- 
datek zrobiono krzywdę, ograniczając 
niejako zasięg jego rozpowszechniania 
się i wpływów. „Młody zawodowiec” 
jest bowiem pismem, które może zain- 
teresować także i każdego ucznia, ka- 
żdą uczenicę, zarówno z wyższych klas 
szkoły powszechnej, jak i wielu ucz- 
niów ze szkoły średniej ogólnokształ- 
cącej. Niejeden z jego artykułów zacie- 
kawi rówmież i dorosłych. 

Natomiast — eo trudno pominąć mil- 
czeniem — nie widzimy, dlaczegoby wła 
śnie uczniowie szkół zawodowych mie- 
li z tego pisma wyciągnąć jakąś spe- 
cjalną, większą. niż inni czytelnicy, ko- 
rzyść. Bo, przedewszystkiem, co to wo- 
góle znaczy „młodzież szkół zawodo- 
wych?'. Czyżby to była naprawdę ja- 
kaś grupa odrebna pod wzgledem ca- 
łokształtu zainteresowań? Właściwie 
łączy ją tylko przecież jedno; nastawie 
nie zawodowe, równocześnie jednak spe 
cyłiczne cechy każdego zawodu dzielą 
ją na dziesiątki i setki grup poszcze- 
gólnych. Dlaczegóż — bo właściwie mia 
łyby np. farbiarza interesować te same 
artykuły techniczne, co krawcową, bla- 
charza te same, co serowarkę, subjekta 
te same, co górnika? Przy niezmiernem 
zróżnicowaniu zawodów, trudno spo- 


: 


dziewać się, aby to pismo mogło dawać 
ich adeptom prawdziwie cenne dla ka- 
żdego » wiadomości fachowe, — jeżeli 
|zaś ma dawać tylko wiadomości pobie- 
żne i raczej ogólnokształcące (jak to 
mniej więcej czyni dotychczas), to sens 
jego przeznaczenia wyraźnie „dla mło- 
dzieży szkół zawodowych” wydaje się 
cokolwiek problematyczny, „Młody za- 
wodowiec” jest pismem dla młodzieży 
wogóle, czy nawet wogóle dla wszyst-' 
kich, lecz bynajmniej niekoniecznie dla 
zawodowców. Bo ci, naszem zdaniem, 
nie znajdą w niem tego, co im obiecuje 
tytuł, 


Praktykan:i w państwowej 
służbie skarbowej 


izba Skarbowa Grodzka w Warsza- 
wie podaje do wiadomości, iż z dniem 
1 stycznia 1936 r. przyjmie kilknnastu 
praktykantów na stanowiska admini- 
stracyjne oraz techniczne I kątegorji 
(wyższe studja, zakończone dyplomem) 
państwowej służbie skarbowej. 

Praktyka trwa 18 miesięcy, z których 
okres pierwszych 6-ciu miesięcy jest 
bezpłatny, poczem praktykanci, w razie 
kontynuowania praktyki, otrzymają m- 
posażenie według X-ej grupy. 

Izba przyjmować będzie tylko tyek 
| kandydatów, którzy odbyli już obowiąz 
kową służbę wojskową. Podania należy 
składać do dnia 9-$o grudnia r. b. w 
siedzibie Izby, Pl. Dąbrowskiego Nr. 5, 
o ile możności osobiście, w godzinach 
urzędowych w pokoju Nr. 106, 
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W wirze życia 
„Buciki mam trochę cisne" 


(3) „Buciki mam trochę ciasne“ — 
Panna Młoda z „Wesela“ mówi to 
wesoło i nmiefrasobliwie, nie domy- 
ślując się nawet pewnie, że „trochę 
ciasne“ buciki mogą się stać przy- 
czyną i powodem dramatu, tragedji, 
ostatecznej, ponurej rozpaczy, 

Nie domyśliła się tego i panma 
Zofja Kaliska, kupując sobie lśnią- 
ce, śliczne lakierki w sklepie na-uli- 
cy Długiej. 

Lakierki były śliczne i „twarzo- 
we“ i modne i niedrogie i leżały „jak 
ulaż*, Miaty tysiąc i jedną zalety i 
tylko jedna, jedyną wadę, były za 
ciasne. 

Panna Zofja zamieniała się w pa- 
rę minut po włożeniu na nóżki no- 
wych pantofelków w złą czarownicę. 
Złościła się, gniewała, awamiurowa- 
ła o byle co. 

Trzeba jej jednak przyznać, że po 


krótkiej zntrospekcji zdała sobie sa- 


ma sprawę z powodu złego humoru. 
ciasne pantofle, to właśnie przypra- 
wiało jæ o czarny, najczarniejszy 
humor. 

Po kilku dniach męczarni postano- 
wiła wreszcie „sprawę  zlikwido- 
wać. Zlikwidowała ją w sposób bar- 
dzo gwołsty i trzeba przyznać bardzo 
pomysłowy. 

Stanęła "przed sklepem, który ją 
„uszczęśliwił ' wieszczęsnemi panto- 
fiumi ìi — raz, dwa — smyrgnęla 
prędko raz za razem obu pantoflami 
w lśniącą szybę wystawową. 

Szyba rozprysła się na drobne ka- 
wałki, zbiegli się ludzie, przyszedł 
posterunkowy. Panna powędrowała 
boso do komtisarjatu. Na ustach mia- 
ła cichy, spokojny uśmiech szczęścia. 
BOES TAO AIER 
Prawo i podatki 


ZNIESIENIE INSTYTUCJI 

„INFORMATORÓW PODATKO- 
i WYCH 

Realizując postulaty zgłoszone 
przez ¿Izby Przemysłowo-Handlowe 
Międzyministerjalnej Komisji do 
Współpracy z Samorządem Gospodar 
czym, Ministerstwo Skarbu wydało 
podległym władzom skarbowym za- 
rządzenie, na mocy którego uchyliło 
wszelkie przepisy instrukcji podat- 
kowej z dnia 31 grudnia 1934 r., do- 


 łtyczące posługiwania się dla wy- 


miaru podatków informacjami t. zw 
„osóh, obeznanych ze stosunkami 
gospodarczemi płatników”. 
Jednocześnie Ministerstwo Skarbu 
zarządziło, aby w tych wszystkich 


wypadkach, gdy instrukcja podatko- 


wa uprawnia lub nakazuje zasięga- 
mie w postępowaniu wymiarowem 
lub odwoławczem opinji wymienio- 
nych wyżej osób, — urzędy i izby 
skarbowe powoływały w tym ch 
wyłacznie : biegłych, wyznaczony* 
przez instytucje samorządu gospo- 
darczego i zawodowego. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2.559 t, w tem żyta 688 
t. Notowano za 100 klg, parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w ła- 
dunkach waśonowych: pszenica jedmoli- 
ta 19.50 — 20, zbierana 19 — 19.50, żyto 
Ist 13.25 — 13.50, II st. 13 — 13.25, o- 
wies I st. 15.25 — 15.75, I-A st. 15.75 — 
16, II st, 14.75 — 15.25, jęczmień browar 
ny 16.25 — 17, gat. I! 14.50 — 15, gat. III 
14,25 — 14.50, gat. 4-ty 14—14.25, groch 
polny 23 — 25, Victoria 32 — 35, wyka 
22 — 23, peluszka 24 — 25, seradela 
pod, czyszcz. 20 — 21, łubin niebieski 
8.25 — 8.75, żółty 9,75 — 10.25, rzepak 
zimowy 43.50 — 44.50, rzepik zimowy — 
42 — 43, rzepak i rzepik letni 42 — 43, 
siemie lniane 3350 — 34.50, koniczyna 
czerwona surowa 90 — 100, o czystości 
97/4 120—130, biała surowa 60—70, bez 
kanianki o czystości 97/0 80 — 90, zie- 
mniaki jadalne 4.25 — 475, mak niebie- 
ski 65 — 67, mąka pszenna gat. I-A 32— 
34, |-B 30 — 32, T-C 28— 30, I-D 26 — 
28, I-E 25 — 26, II-B. 24 — %, II-D 23— 
24, M-F 22 — 23, II-G 21 — 22, żytnia 
„wyciąśowa” 21.50—22.50, gat. I do 45/0 
21.50—22.50, do 55%/ 20.50—21.50, gat. II 
16—17, razowa 16—17, otręby pszenne 
grube 10.50 — 11, średnie 9.50 — 10, 
miałkie 9.50 — 10, żytnie 8.50 — 9.0, 
kuchy lniane 16 — 16.50, rzepakowe 
13.25 — 13.75, śrutas sojowa 22,50 — 23. 


0 tatay dojazd do Zakopanego 


Zakopane znów obejmuje prymat 
wśród polskich miejscowości gór- 
skich. Uruchomienie budowanej ò- 


bechie kolejki linowej: <agopane 
(Kuźnice) — Kasprowy Wierch 
ściągnie niezawodnie olbrzymie 


rzesze turystów, które zapragną do- 
znać emocji samego przejazdu, oraz 
zechcą wyzyskać możliwość podzi- 
wiania z lotu ptaka «piękności nā- 
szych Tatr. 

Wszyscy doskonale wiemy, że w 
znacznej większości krajów Europy 


Zachodniej ruch turystyczny przy- 


nosi olbrzymie dochody, stanowiąc 
dominująca pozycję w bilansach 
płatniczych i powodując ożywienie 
i wzbogacenie całych okolie danych 
krajów. 

I w Polsce, w ostatnich latach, 
wzrost ruchu turystycznego jest zu- 
pełnie wyraźny, co niech służy do- 
wodem, że możnaby go było posta- 
wić na prawdziwie europejskiej sto- 
pie. Ale bez przeprowadzenia szere- 
gu wdogodnień dla turystów, bez za- 
stosowania pewnych niezbędnych 
inwestycyj, celu nie dopniemy. 

Powracajac do wspomnianego 
przez nas prymatu Zakopanego, na- 
leży pochwalić piękny wysiłek, wy- 
kazany przy zrealizowaniu budowy 
kolejki linowej; kolej ta zwiększy 
niewątpliwie atrakcyjność Zakopa- 
nego. Zastanówmy się jednak czy 
dojazd do Zakopanego jest 'przysto= 
sowany do nowoczesnych wymagań 
turystycznych. 

Turysta musi korzystać z łatwo- 


ści przenoszenia się z jednych oko- 
lie do drugich, musi mieć zapewnio- 
ną szybkość komunikacji i wreszcie 
wygodę. Weźmy za przykład dojazd 
Lux-Torpedą z Krakowa do Zakopa- 
nego, a w szczególności odcinek 
Chabówka — Zakopane. Pomimo po- 
tencjalnej możliwości rozwinięcia 
dużej szybkości przez Lux-Torpedę, 
szybkość ta pozostaje jednak tylko 
w sferze teorji. 

Linja Chabówka — Zakopane dłu- 
gości 45 kilometrów, budowana je- 
szcze w roku 1900, jest stanowczo 
przestarzałą. Wiraże są olbrzymie, 
szyny nieprzystosowane do  pocią- 
gów typu torpedy. Chcąc zadość- 
uczynić wymogom turystyki należy 
koniecznie całą tę trasę przebudo- 
wać, unowocześnić i stworzyć łatwy 
dostęp do Zakopanego. 

Problem, który w niniejszym ar- 
tykule poruszyliśmy, przedstawia 
sobą olbrzymi kompleks zagadnień, 
którego zaledwie drobna cząstką jest 
omawiana sprawa przebudowy linji 
Chabówka — Zakopane. W konse- 
kwentnym i na większą miarę zakro- 
jonym dalszym rozwoju akeji tury- 
stycznej. jest budowa dobrych dróg, 


autostrad, mostów, etc. ete., które 
to tematy będziemy ciągle i ciągle 
pmawiać... Tymczasem interesując 


się specjalnie Zakopanem, omawia- 
my tylko te sprawy, które z tej pięk- 
nej miejscowości stworzyć mogą 1 
powinny królowę polskich Tatr. 

RZ B. 


Pasierbica i jej matka przed sądem 


za zabójstwo ojczyma i męża 


Dzieje wstrząsającej zbrodni ro- 
dzinnej były wezoraj przedmiotem 
rozprawy Sądu Okręgowego w Ło- 

Sara Junkierowa wcześnie owdo- 
wiała. Przed 5-ciu laty Junkierową 
poznała niejakiego Goldberga, z któ- 
rym wkrótce zawarła rytualny ślub. 
Stosunki między Junkierową a jej 
mężem układały się  jaknajgorzej. 
Mieszkanie Junkierowej było często 
widownią gwałtownych zajść. 

Po stronie matki stawała zawsze 
jej córka z pierwszego małżeństwa, 
licząca 15 lat. 

Pewnego Hiątkowego wieczoru z 
domu, gdzie zamieszkiwała Junkie- 
rowa wybiegł Goldberg wołając: 
„Ratunku, unieszczęśliwiono mnie”. 

Przejeżdżająca przypadkowo ka- 
retka Pogotowia zabrała go do szpi- 
tala. Okazało się, że doznał on popa- 


rzenia trzeciego stopnia. W trzy 
godziny po przewiezieniu do szpita- 
la Goldberg zmarł. 

W wyniku podjętego dochodzenia 
ustalono, że krytycznego wieczora w 
mieszkaniu Junkierów doszło do 
gwałtownej awantury. Junkierowa 
dowiedziała się bowiem, że jej ry- 
tualny mąż przygotowuje się w. W | 
czem do wyjazdu do Palestyny. 
czasie awantury córka oaza 
chwyciła nagle sagan z wrzącym gę- 
sim szmalcem i wylała zawartość na 
głowę ojczyma. 

Wczoraj matka i córka zasiadły 
na ławie oskarżonych. Powołani do 
rozprawy biegli ustalili, że Junkie- 
równa działała w stanie rozeznania. 

Obronę wnosił przybyły z Warsza- 
wy adw. Lederman. Wyrok zapadnie 
dziś, 


| T E O ja a i A A M Wow 


2 A GWEAAED BB EIENBEE . 


Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na pođsta- 
wie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nierucho- 
mość, oznaczona N. hip. 23a, położona w Radomiu, należąca do JANA SA- 
SKIEGO, JÓZEFA SASKIEGO i JULJUSZA SASKIEGO, obciążona 
wraz że znajdujacemi się na niej maszynami i urządzeniami fabrycz- 
nemi pożyczkami Towarzystwa w sumach nominalnych złotych 35.100—— 
i funtów sterlingów ang. 1,500——, z kaucjami złotych 3.510— i fun- 


tów sterl. 


ang. 300—— z powodu niezapłacenia rat od udzielonych | o> 


pożyczek wystawiona jest ma sprzedaż w drodze przetargu publicz- 
nego (licytacji), który odbędzie się w dniu 5 lutego 1936 r. o godzinie 
1l-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej przy Sądzie Okręgo- 
wym w Radomiu przed Notarjuszem Władysławem Roguskim, lub przed 


zastępującym tegoż. 


Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na zł. 14.880.— 
i złożona Myć winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych Towa- | kościoła, na pl. Dąbrowskiego u wy- 
rzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego, w cenie nominalnej, z kupo- lotu ul. Kredytowej na wysepce, na 


nami bieżącemi. 


Przetarg rozpocznie się od sumy zł. 111.600.—, przyczem w myśl | chodniej i 


art 17 rozp. Prezyd. Rzplitej z 12.V1.1934 (Dz. U. N. 59/34, poz. 509) dwie 
ostatnie sumy mogą ulec zmianie w zależności od kształtowania się kursu 


funta sterlingów ang. 


Gdyby w terminie wyż. wspomnianym nikt sumy tej nie chciał zao- | 
fiarować, Zarząd wyznaczy drugi, ostateczny termin przetargu, bez do- | chać, 
ręczania wierzycielom i, właścicielowi nieruchomości nowych ze strony również wyroby niektórych monopo- 


Towarzystwa zawiadomień. 


Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, 
stej wspomnianej nieruchomości, może być przejrzany w hipotece i i w biu= państwowe. 


złożony do księgi wieczy= 


rze Zarządu Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w Warsza- 


wie, ul. Jasna Nr. 1. 
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klubowe, nowoczesne, tapczany hiśjeni czne oraz tapicerskie. Piękne kuchenki 


niższe fabryczne. Urządzamy kawiarnie, 


kluby, pensjonaty. NOWY ŚWIAT 30, 


0 zamówioną i nieprzyjętą encyklopedię 


firma berlińska skarży warszawskiego adwokata 


Adwokat dr. Szymon Gelernter 


Adw. Gelernter mimo to dalszych 


zamówił w pewnem wydawnietwie | zeszytów nie przyjmował. Pod ko- 
berlińskiem encyklopedję powszęch- | niec roku firma wydawnicza prze- 


ną, która miała wychodzić zeszyta- i 
| adwokat 


mi w ciągu roku. 


Po nadesłaniu czterech zeszytów | 


adw. Gelernter odmówił 


wania dalszych 


przyjmo- 
egzempiarzy i wy- 
stosował do wydawnictwa pismo, w 
którem oświadczył, że odsyłą pierw- 
sze egzemplarze i rezygnuje z dal- 
szej prenumeraty. Adwokat Gelern- 
ter wskazywał że encyklopedja jest 
wydawana chaotycznie, co uniemoż- 
liwia mu broszurowanie poszczegól- 
nych zeszytów w jedną całość, a po- 


rządów om, jako Żyd, nie może utrzy 
mywać kontaktu kandlowego z Niem 
cami. 

W odpowiedzi na to firma wydaw- 
nicza nadesłała list, w którem od- 
pierała zarzuty prawne, co zaś do 
zarzutu małtretowania żydów, © 
czem pisał adw. Gelernter, firma do- 
wodziła, że niema prześladowania 
żydów, lecz jedynie dążenie w kie- 
runku doprowadzenia wpływów žy- 


dowskich do właściwego poziomu. 


całość encyklopedji, a kiedy 
Gelernter nie uskutecznił 
wpłaty, skierowała sprawę do sądu. 

Wczoraj sprawa ta znałazła się 
na wokandzie sądu grodzkiego 12-go 
oddziału. | 

Występujący w imieniu adw. Ge- 
lerntera adw. Reszał wysunął dodat 
kowy moment obrony, a mianowicie, 


słała 


iże w toku prac wydawniczych wy- 


kreślomo z listy współpracowników 
autorów pochodzenia żydowskiego. 
Zdaniem jego klienta pozbawienie 
encyklepedji współpracy profesorów 
żydowskich zmniejszyło jej wartość 
dla nabywcy. Nadto rzecznik pozwa- 
nego złożył wniosek formalny o za- 
bezpieczenie interesów. strony pozwa 
nej w razie wygrania procesu, przez 
nakazanie wydawnictwu złożenia 
kaucji. 

Sąd wniosek ten uwzelędnił i spra 
wę odrocżył, polecając wydawnictwu 
belińskiemu złożenie kaucji w wy- 
sokości 75-ciu złotych. 


Sekretarz sądu oskarżony 


o eszczerstwo pod adresem prokuratora 


W Sądzie Okręgowym znalazła się 
wczoraj sprawa b. sekretarza sądu 
w Łowiczu, oskarżonego o zniesła- 
wienie wiceprokuratora Sadu Okrę- 
gowego, Turskiego, przydjielonego 
do Łowicza. 

Sekretarz sądu Bączkowski żywił 
jakieś żale do prok. Turskiego. Bącz 
kowski posunął się do tego, że zło- 
żył doniesienie przeciwko prok, Tur- 
skiemu na ręce prezesa Sadu Okrę- 
gowego. Zarzuty podniesione w tem 
doniesieniu okaząły się wyssanemi 
z palca. Sekretarza Bączkowskiego 
usunięto z posady. 


Bączkowski nadesłał wówczas ko- į 


respondencję do organu narodowe- 
go w Warszawie, gdzie 
swój zatarg z prok. Turskim zazna- 


nadto, że w związku z zaszłą zmianą 


czał, że zatarg ten miał podłoże po- 
lityczne i na tem tle został usunięty 
z posądy. , 

Po pewnym czasie Baczkowski 
przesłał dodatkową korespondencję, 
w której między innemi napisał, że 
łączenie jego nazwiska: z nazwiskiem 
prok. Turskiego stanowi dlań... 0- 
brazę. 

Wszczęto dochodzenie, w wyniku 
którego oszczercę z Łowicza aresz- 
towano. Wczoraj b. sekretarz sądu, 
sprowadzońy z więzienia zasiadł na 
ławie oskarżonych w Sadzie Okrę- 


,gowym. 


| Przybyłowski, n 
opisując | 


Rózprawie przewodniczył sędzia 
oskarżenie popierał 
prok. Sierószewski, obronę wnosił 
adw. BOROWE 


Stowarzyszenie właścicieli nieruchomości 


zabiega © obniżenie dodatku komunalnego 


Chrześcijańskie Stow. właścicieli 
nieruchomości m. Warszawy zabie- 
ga obecnie w Ministerstwie Skarbu 
o niezatwierdzenie decyzji tymcza- 
sowego Zarządu miejskiego m. War- 
szawy eo do pobierania w 1936 r. 
dodatku komunalnego do państwo- 
wego podatku od nieruchomości. w 
wysokości 100 proc. podatku pań- 


stwowego i o przywrócenie normy, 


Stowarzyszenie. powołuje się- na 
ostatnią obniżkę komornego, która 
spowoduje wzrost deficytów domów 
zawierających większość małych lo- 
kali. W tych warunkach nie może 
być stosowana norma dodatku ko- 
munalnego, obowiązująca przed ob- 
niżką komornego, zwłaszcza. wobec 
pobierania przez gminę m. Warsza- 
wy nadmiernie wygórowanych opłat 


obowiązującej w 1934 r., w wysoko- |za wodę i mechaniczne oczyszczanie 


E ści 57,5 proc. 


miasta. 


Zbliżają się święta 


Gdzie będą sprzedawana choinki 


Starostwo grodzkie śŚródmiejsko- 
warszawskie wyraziło zgodę na 
[pray ul w r. b. choinek: na placu 


przy ul. Marjensztadt, na ul, Koper- | 
nika przy szpitalu dla dzieci, na ul. 
Solec pod wiaduktem, na pl. Napo- 
leona między Sienkiewicza i Moniu- 
szki, na pl. Marszałka Piłsudskiego 
od strony ul. Królewskiej i Ossoliń- 
skich, na pl. Krasińskich przy skwe- 
rze, na pl. Trzech Krzyży na tyłach 


| pl. Żelaznej Bramy przy ul. Prze- 


Żabiej, w AL 3 Maja w 


= A - = 
Sól ma sianiel 
W kołach poiniormowanych siy- 
iż akcja zniżki cen obejmie 


opłaty, pobierane ptzez 
przedsiębiorstwa 


lów oraz 
uprzywilejowane 


rządowych 
(Press) 


Zamiarem czynników 
jest m. in. obniżka cen soli. 


wykwintne. 
lakierowane. Mebelki gięte, ceny naj- 


WPROST CHMIELNEJ, ST.RADELICKI 


ślepej uliczce wzdłuż Muzeum Naro- 
dowego, na dziedzińcu domu przy 
ul. Nowy Świat 8, przy zbiegu Czer- 
niakowskiej i Hołówki i przy zbiegu 
Wilanowskiej, Czerniakowskiej 1 
Okręgu, 

ozdób choinkowych: na pl. Mar- 
jensztadt, na skwerku na pl. Żelaz- 
nej Bramy, na pl. Żelaznej Bramy 
obok Granicznej i  Przechodniej, 
przed halą Mirowską od strony pl. 
Żelaznej Bramy i na pl. 3 Krzyży na 
uliezce między skwerem i wysepką 
na tyłach kościoła. 


należy kupować so lidne. Polecamy tylko nieco droższe od tandetnych, lecz solidne, o pięknych li- ! $ 


njach sypialnie, ga binety, jadalnie, saloniki, poczekalnie, najróżnorodniejsze, Fotele | $ 


à Niebywały w dziejach warszaw- 
skiej areny 


WIELKI NOWY PROGRAM 


dziś i codziennie w Cyrku- Sta- © 


3 niewskich? 
$ 16 „atrakcyj: Samolot -nad areną! 
+ Pogoń za lwem na' mótocyklał 
Tribole i Smiles — 
„drugie wydanie" Flipa i Flapa. 
Dziś — 2 przedstawienia:o g. 4.30 
5 popa. i 8.15 wiecz, 
è Popołudniu ceny minimalne od 
54 gr. do 2 zł. 
Dzieci i młodzież płacą połowę. 
Wieczorem od 1 zł, do 4 zi. 


Ceman 


Sir 8. 


Doniósłe znaczenie mibki (en 


I. 

Zniżka cen produktów 
przemysłowych zmierza nie 
tylko do tego, aby stano» 
wić rekompensatę dla wars- 
twy pracowniczej za .zniżo» 
ne pobory. To jest beze 
przecznie jednozpierwszych, 
najbezpośredniejszych zas 
dań. Ale na tem bynaj- 
mniej nie wyczerpuje się 
całe zagadnienie, związane 
z akcją obniżenia cen wy- 
robów przemysłu, Chodzi 
również o ważny problem 
zwiększenia obrotów wew- 
nętrzn. w kraju, które w cią= 
gu -ciu lat ostatnich zma 
lały. Przeciętny obywatel 
na wsi i w mieście wciąż 
tracił a przemysł trzymał 
się zasady „sztywnych cen" 
i nic tracić nie chciał. Wo- 
lał kurczyć produkcję, unie- 
ruchamiać fabryki, mnożyć 
bezrobocie — niż opuszczać 
z ceny towarów. 

Z tej przeciwstawności 
interesów: z iednej strony 
kapitał a z drugiej paupe- 
ryzacja szerokich mas— wy: 
łoniła się bardzo doniosła 
kwestja ożywienia obrotów 
wewnętrznych, jako nieodzo- 
wnego warunku, od które 
go w wysokim stopniu za- 
leźna jest 


poprawa gospodarcza 
kraju. 


Wiemy kówiem nietylko 
z ekonomji, ale również i z 
praktyczh. doświadczeń, że 
istnieje najniezawodniejszy 


Atrakcja AA. T INOSAN 
teczna 
w Piotrkowie 


Donosiliśmy już w „Dzien- 
niku Narodowym“ o Kier- 
maszu  Przedświątecznym, 
który zacznie się 15 bm. i 
potrwa w sali im. Kiliń- 
skiego do- Wigilji Bożego 
Narodzenia. Miejscowe fir- 
handlowe niewątpliwie sko 
rzystają z okazji i zawczasu 
postarają się o wynajęcie 
kiosków w sali im. Kiliń: 
skiego na pomieszczenie ar- 
tykułów, które należałoby 
zaprezentować jak najszer- 
szym kołom zwiedzającym 
tę oryginalną wystawę gwia» 
*" zdkową, organiżowaną przez 
Zarząd Straży Ogniowej. 
'Potrzebnych wyjaśnień za» 
sięgnąć moźna w składzie 
aptecznym p. Balda, skarb- 
nika Straży przy ul. Sło- 
wackiego. 
| ZR A l Pozn BZ) 


Repertuar kin 


„NOWOŚCI* — Jaśnie Pan 
Szofer. 


„CZARY” — Folies Bergere 
(Przygody barona). 


sposób na ożywienie obro- 
tów wewnetrznych. Jest 
nim właśnie — zniźka cen 
wystarczyło np. wydatnie 
obniżyć ceny cemenfu. aby 
zwielokrotnić zbyt tego tak 
ważnego w budownictwie 
artykułu. Okazało się wte- 
dy dopiero, jak fałszywe 
były dowodzenia, że ta» 
ka obniżka byłaby klęską, 
któraby srodze pomściła się. 
Okazało się w praktyce 
wprost przeciwnie. Gdy 
poważnie i wydatnie Tab- 
nięto w „sztywne ceny“ ce- 
mentu— wszyscy wyszli na 
tem dobrze Ruch budo» 
wlany mógł się silniej roz= 
winąć, a wzmożona produk» 
cja i sprzedaż cementu da= 
ła wytwórcom dostateczne 
ekwiwalenty za obniżkę cen, 
To samo widzieliśmy i na 
innym przykładzie. Gdy 
np. cena biletu tramwajo 
wego w Warszawie—25 gr. 
— okazała się zbyć wysoka 


dla worstwy robotniczej i 


wozy tramwajowe poczęły 
jeździć ze zmniejszoną licz= 
bą pasażerów —wystarczyło 
obniżyć cenę biletu do 20 
groszy, aby wywołać tłok 
w tramwajach i w ten spo- 
sób dla tego przedsiębior- 
stwa dać zupełnie wystar- 
czający ekwiwalent za uby- 
tek dochodów przez pobra- 
nie od każdego pasażera o 
5 groszy mniej. Tramwaje 
mie straciły na obniżce ce- 
ny biletów, a obywatel zy- 
skał, aid tei NE 20 proc. mniej 


Przedstawienie 
amatorskie młodzie- 
ży gimn. 

Młodzież Gimn. Państw. 


im. Bolesława Chrobrego, | 


w wolnych od zajęć szkol- 
nych chwilach oddaje się 
z zapałem również pracy 


literacko-artystycznej. Przy | 


Samopomocy Uczniowskiej 
czynny jest zespół literacko- 
artystyczny, który 
ośrodkiem życia kulturalne- 
go tej uczelni. 


Dnia 7 bm. 


zespół ten 


| urządza przedstawienie ama- 
| torskie, przyczem młodzi a- 


matorowie pokusili się na 


„odegranie znakomitej kome» 


dji Fredry p.t. „Wielki czło» 
wiek do małych interesów“, 
przy współudziale uczenic 
Gimn. Zrzeszenia H. Skier- 
skiej i Gilewskiej Dyr. 
Gimn. Buzek, profesorowie 
Strychalski i Wojciechów 
ski, oraz p. Sarnecka jako 
reżyserka, czuwają pilnie, 
aby ten debiut młodych 
artystów — amatorów wy- 
padł jaknajlepiej. 


jest | 


l Bełehatowa I$ 


Nasz samorząd miejski 
walczyć musi z bardzo pos 
waźnymi trudnościami na- 
tury finansowej, a ponadto 
na jego terenie ścierają się 
aufagonizmy o charakterze 
partyjno=politycznym. przy- 
bierając często b. ostre for= 
my, co bynajmniej nie ulat- 
wia Zarządowi Miejskiemu, | 
w spełnianiu jego ciężkich 
i odpowiedzialnych zadań. 


Mimo to, Zarząd Miejski 
z burmistrzem p. Konstan 
tym Mietkiewiczem, nie zra= 
żając się przeciwnościami, 
prowadzi energiczną akcję, 
celem postawienia naszego 
samorządu lokalnego w Bel- 
chatowie na właściwym po- 
ziomie. 


Ze sprawozdania, jakie p. 
burmistrz złożył na ostat- 
niem posiedzeniu Rady 
Miejskiej, okazuje się, że 
Zarząd Miejski w ostatnich 
czasach poświęcił swoje sta- 
rania w kierunku zapewnie 
nia miastu odpowiedniego 
budynku szkolnego, którego 
budowę rozpoczęto jeszcze 
w roku ubiegłym. Wobec 
nastania zimy prace dalsze 
około budowy szkoły mu- 
siano przerwać, tak, tak, że 
| pozostaje do wykończenia 
jeszcze piętro, co pociągnie 
za sobą wydatek przeszło 


| 10.000 złotych. 


Jeżeli już ten temat po- 
ruszamy, to będzie na miej- 
scu nadmienić, że Zarząd 
Miasta otrzymał na ten cel 
pożyczki i zasiłki od szere 
| gu instytucji. Fundusz Pra- 
cy 5.000, Tow. Popierania 
| budowy szkół powszechnych 
17.000 (pożyczka), Wydział 
| Powiatowy w Piotrkowie 
6000, Urząd Wojewódzki 
1000 złotych. Ogółem wpły- 
nęło 29.500 złotych jako 
' pożyczki i dotacje przyczem 
łącznie z dotacją z Kasy 
Miejskiej wydatkowano 
dotychczas 57.850 złotych, 
la ogólny koszt z placem 
 preliminowano na 75.000. 


ZIMA 


| Należy więc przedewszystkiem 
zaopatrzyć się w materjały opa- 
lowe. Węgiel w najlepszym 
| gatunku posiada 


„ELIBOR” 


w PIOTRKOWIE 


ul. Słowackiego 34 
TELEFON 10-61. 


Hurt i detal. Dostawa na- 


tychmiastowa na miejsce! 


RZECZNA ZEREOCZM 
Ładny pokój do wyna- 


jęcia z osobnem wejściem. 


Wiadomość: ul. Słowackiego 
22, u gospodarza. 


Nr. 86. 


Sprawy rzemiosła 


Komisja Egzamina- 
cyjina dla Majstrów 
i Czeladników 
w Piotrkowie 


Dowiadujemy się, że Izba 
Rzemieślnicza w Łodzi mia- 
nowała Komisję egzamina- 
cyjną -Mistrzowsko-Czelad= 
niczą, dla zawodu piekar- 
|skiego powołując na jej 
przewodniczącego właścicie= 
la znanej piekarni mecha- 
nicznej p. Józefa Gadzinow- 
skiego, zasłużonego około 
| rozwoju rzemiosła i znane: 
go z bezinteresownej pracy 
społecznej obywatela. 

Zakres działania Komisji 
Egzaminacyjnej został zna» 
cznie rozszerzony — i obej- 
muje oprócz m. Piotrkowa 
i powiatu Piotrkowskiego, 
także powiat Radomszczań: 
ski i znaczną część powia- 
tu Brzezińskiego z miastem 
Tomaszowem. 

Oprócz prezesa Józefa Ga: 
dzinowskiego wchodzą w 
skład Komisji jako ławnicy: 
Sz. Weisser, od mistrzów 
i M: Niemczyk od pracow= 
ników; ponadto 2 zastęp- 
ców. 

Delegatem z ramienia Ku- 
ratorjum Szkolnego War- 
szawskiego mianowany zo= 
stał prof. Meyer. 

Jak nam wiadomo, stanos= 
wiska zarówno przewodni» 
czącego Kemisji, ławników 
i delegata Kuratorjum są 
płatne, 

Dowiadujemy się, że dnia 
12 bm. podda się egzami- 
nowi 12 kandydatów na 
czeladników z różnych po- 
wiatów, przed Komisją pod 
przewodnictwem prezesa |. 
Gadzinowskiego. 
LNA ZH TTK KUJ AZ PY WDC DZB 


Lustracja Starostwa 
i samorządu powia- 
towege 


Inspektor samorządowy z 
Urzęda Wojew. w Łodzi 
p. Demidowicz - Demidecki 
dokonuje lustracji gospo- 


darki w szeregu Urzędów | 


gm. w powiecie Piotrkow- 
skim. 

Bawił równieź na inspek- 
cji agend Starostwa Powia- 
towego inspektor Starostwa 
na Województwo Łódzkie 
p. Burzański. 

CTIA SZBD IZ W YZ CE aS 


zebranie Tow. 


Przeciwgrużźlicznego 

Dnia 5 bm. bm. (czwartek) 
o godz. 18-ej w sali posie» 
dzeń Rady Miejskiej, odbe- 
dzie się zebranie, na które 
Zarząd T-wa Przeciwgru: 
żliczego zaprasza wszystkich 
członków. 

Na porządku dziennym: 
Wybory Komitetu „Dni 
Przeciwgruźliczych“ oraz re» 
ferat n.t. „Walka z gruźlicą”, 
wygłosi Dr. Br. Barcikowski. 


L sali sądowej 


Na ławie podsądnych w 
Sądzie Okr. w Piotrkowie 
zssiedli Jan Szczepański i 
Franciszek Siedlecki, oskar= 
żeni o fałszywe zeznania na 
rozprawie sądowej, która 
odbyła się z wiosną b. r. 
Obaj podsądni, po przepros 
wadzonej rozprawie, której 
przewodniczył Sędzia Sądu 
Okr. lan. Kuczyński, skaza= 
ni zostali po 3 miesiące 
więzienia. 

legosamego dnia rozpa: 
trywał Sąd Okr. w tymsa= 
mym składzie sprawę Lucy- 
ny Dołginow i Włodzimies 
rza Dołginowa, obwinionych 
o ciężkie uszkodzenie ciała 
Lucyny Lisowej, którą obo- 
je zmasakrowali, używając 
do tej masakry motyki i 
grabi, 

Sąd skazał Lucynę Dol» 
ginow na 8 miesięcy, a jej 
spólnika Włodzimierza na 
6 miesięcy więzienia, z za 
wieszeniem wykonania kary 
na 5 lat. 

W Sądzie Grodzkim w 


| Piotrkowie skazaną została 


Leokadja Rusekowa na 2 


| miesiące aresztu, z zawie- 


szeniem na 3 lata, za przy» 
właszczenie sobie powierzo» 
nego jej pierza i poszewki, 
należących do Chaji Kos 
tlewskiej. 

EOAR WT FZ OSA TRY KETA 


Przykład godny 
naśladowania 


Idąc po linji akcji 
czynników rządowych w kies 


| runku obniżania cen wszel- 


kich artykułów a szczegól- 
nie artykułów codziennej 
potrzeby, dwie pierwsza- 
rzędne mechaniczne piekar» 


|nie Piotrkowskie: p. Józefa 


Gadzinowskiego (ul. Pił. 
sudskiego 84, filja ul. Sło- 
wackiego 24) i p. Stanisła- 
wa Gadzinowskiego (ul. Je= 
rozolimska 1), z dniem dzia 
siejszym obniżyły cenę 
chleba. A mianowicie o 
5 groszy na bochenku, za- 
równo jasnego, jak i ciem- 
nógo. Obniżka ta obowią: 
zuje również i we wszyst» 
kich sklepach prywatnych, 
do których dostarczają pie- 
czywo piekarnie p. Józefa 
i Stanisława Gadzinowskich. 
Obywatelski ten czyn tem- 
bardziej zasługuje na pods 
kreślenie, że mąka utrzy- 
muje się dotychczas na sta- 
rej cenie i bynajmniej nie 
staniała. 

TEE PYŁ EA TALT a 


Sklepem 
bez 
wystawy 


jest przedsiębiorstwo, które nie 
egłasza się za pośrednictwem 
dzienników. Ogłoszenia przyj- 
muje Administracja „Dziennika 
Narodowego” Słowaekiego 28. 


Redakcja i Administracja ui. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


` Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23: 


